
______________ Redaktor odpowiedzialny Środa, 18 kwietnia 1877. Ksawery Ruździński. Rok VI.
uryor Poznański** wychodzi codzionnio z wyjątkiem niodziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek

POZNAŃ, 18 kwietnia.

Car rosyjski oczekiwany jest dzisiaj 
wieczorem, jak z różnych stron jednozgoduie 
donoszą, w Kiszeniewie, dokąd towarzyszyć mu 
będzie Iguatiew; jutro zaś ma odbyć wielki 
przegląd wojsk i przy tej sposobności odczytać 
każę manifest wojenny. W jaki sposób 
zainaugurowaną będzie wojna, dotychczas jeszcze 
niewiadomo. Zdaje się, że Rosya postępowanie 
swoje będzie chciała usprawiedliwić w nocie wy- 
stósowanój do mocarstw. Zresztą sprzeczne są 
wersje, czy Rosya wypowie formalnie Turcyi 
wojnę, czy tóż po prostu zajmie Bułgaryą jako 
egzekutor proponowanych przez mocarstwa re
form. W każdym razie w przebiegu bieżącego 
tygodnia sytuacya wyjaśni się zupełnie.

Treść nowej noty w jakiej Rosya chcia- 
łaby się przed Europą wytłómaczyć i plany swe 
zaborcze ukryć, naszkicowana jest niezawodnie 
w telegramie z Petersburga, który w pewnój 
części nakładu pisma naszego wczoraj ogłosi
liśmy. Czytamy tam, że położenie obecne zmu
sza poniekąd Rosyą do jednostronnego działania. 
Rosya sama jedna z mocarstw europejskich uru
chomiła armią, a sposób szortski, w jaki Turcya 
odrzuca londyński protokuł, nakazywałaby Ro
syi się cofnąć, czegoby niczem uzasadnić nie 
można. Turcya chce zatargu i popycha d o 
wojny; w odpowiedzi swej nietylko protokuł 
londyński odrzuciła, ale odmówiła wogóle 
europejskim mocarstwom prawa i mo
żności spowodowania w jakikolwiek 
sposób wewnętrznych reform w ture
ckiem państwie, kontrolowania tych
że i żądania rękojmi. W ten sposób wy
tworzyło się zupełnie nowe położenie, które na
wet podstawę byłej konferencyi usuwa. Rosya, 
która uruchomiła armią, aby przeszkodzić pół
księżycowi w pochodzie do Belgradu, skłonić do 
zaprowadzenia reform w państwie tureckiem ce
lem ubezpieczenia losu chrześcian, ażeby mieć 
rękojmią i nadzór nad wykonaniem tychże reform, 
dawała przez pięć miesięcy przykład rzadki swych 
pokojowych zamiarów i dobrych chęci. Turcya 
odrzucała wszelką sposobność, z jakiej mogła ko
rzystać, by sprawom zwrot nadać pokojowy i dąży 
do rozstrzygnięcia orężnego; Rosya stojąca pod 
bronią, która swoją miłość pokoju tylokrotnie 
udowodniła, cofnąć się nie może.

Ż najświeższych doniesień wojennych naj- 
ważniejszem jest to, co podaje telegram z Bu
karesztu, że pojedyńcze oddziały rosyjskiej armii 
południowej wyruszyły z Kiszeniewa w kierunku 
ku Ungheni. — W Hercegowinie rozpoczął, po
dług Po 1 it. Corr., Sulejman basza operacye 
i udał się do Gaczko, armia zaś jego posuwa się 
ku Prysiece. Ponieważ Niksicz tylko do jutra 
w żywność jest zaopatrzony, tureckie wojska bę
dą zniewolone pospieszyć na odsiecz i rozpocząć

” Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.

Przeł. * * *
(Ciąg dalszy. Patrz nr. 86).

Długiego było potrzeba czasu, zanim ojciec 
zrozumiał smutną prawdę. Gdy poznał wreszcie 
jaki cios spadł na niego, boleść jego nie wybu
chła gwałtownie, usiadł i załamał ręce na 
kolana, patrząc suchem i szklannem okiem w o- 
gnisko kuchni. Łzy tak łatwre w młodości, z tru
dnością się wydobywają z pod powiek starców. 
Nie, wylał ni jednej. Paweł starał się go pocie
szyć. Mówił mu o Klaudyuszu, który nie zaznał 
goryczy świata, którego krótkie życie tak bogate 
było w radość, pracę, powodzenie. Ojciec trzasnął 
głową.

Dziękuję panu; masz dobre zamiary, ale 
moj chłopiec nie żyje.

Tak był pogrążony w niemej rozpaczy, że nie 
widział nic, ani nikogo, nie postrzegał, jak chodzono 
i kręcono się koło niego. Spytano go, jak rozporzą
dzić pogrzebem; odpowiedział „żeby robić, jak im 
się podoba, jemu wszystko jedno; jego chłopiec 
nie żyje.“ Sąsiedzi spostrzegłszy, że ich ubolewa
nia go nie pocieszają, że ich zdawał się nie słyszeć, 
zaprzestali odwiedzin. Wieczór po pogrzebie, gdy 
dom został samotnym zajęknął głośno.

— To zbyt ciężko! Starzec jak ja! Bóg 
powinien się był zlitować.

bój z Czarnogórcami. — Z Dubrownika donoszą, 
że pod Utesz skoncentrowane są wszystkie her- 
cegowińskie oddziały powstańcze. — P r e s s e 
otrzymuje wiadomość z Krakowa, że siostry mi
łosierdzia w Warszawie otrzymały rozkaz wyje
chania do armii południowej.

W dziwnóm położeniu znajduje się Rumu
nia. Mimowoli dla swego położenia wciągnięta 
we wojnę, ponosić musi wszelkie uciążliwości, ja
kie z podobnego stanu rzeczy wypływają. To 
tóż na ten kraik zwróconą jest dzisiaj uwaga ca
łej Europy, jako na pierwszy etap zaborczego po
chodu Rosyi. Jak do Po lit. Corr. z Bukare
sztu donoszą, zajmowała się rada ministrów tu
reckich kwestyą mobilizaeyi całój armii. Jene
rał Joan Ghika wyjechał w poniedziałek wieczór 
w specyalnej misyi do Kiszeuiewa. — Dzienniki 
bukareszckie piszą, że Rosya już w niedzielę ze
szłą zawiadomiła rząd rumuński, iż rosyjska ar
mia już aż do Prutu się posunęła i w tym ty
godniu przeprawi się przez rzekę.

Jak mocarstwa przyjmą ten krok Rosyi, nie
wiadomo. T g b 1. wiedeński dowiaduje się, że lord 
Derby wysłał depeszę, w której Anglia oświadcza, 
iż traktat paryski zabrania wkroczenia obcym 
wojskom do Rumunii. Wiadomość ta nie bardzo 
prawdopodobna, gdyż wcale niestosowną jest chwila 
powoływania się na traktat paryski, który i tak 
z wybuchem wojny straci swe znaczenie.

Zresztą Rumunia w obawie utraty swej nie
zależności chce wytrwać na stanowisku neutral
ne n. Minister spraw zewnętrznych, Cogolniceanu 
wystósował do ajentów rumuńskich za granicą 
okólnik, w którym oświadcza, że polityka Rumu
nii nie chce interesu narodowego w żaden sposób 
narażać, pokój zachować i ścisłą neutralność 
przestrzegać. — Po dokonaniu wyborów do sena
tu mają być natychmiast Izby zwołane.

Zwracaliśmy już kilkakrotnie uwagę na to, 
że postawa Persyi każę wnosić, iż w razie 
rosyjsko-tureckiej wojny mogłaby znaleść się po 
stronie Rosyi. Koncentracya korpusu w prowin- 
cyi Azerbridjen zdradza dość jasno zamiary Per
syi. Jak Pol. Corr. donosiła, zażądał rząd 
perski odstąpienia Bagdadu, coby naturalnie po
prowadziło do wojny. W sprawie perskich za
mysłów piszą do Presse z dobrego źródła tu
reckiego, że dotychczas jeszcze się nie potwier
dziła wiadomość, jakoby Persya tureckiemu rzą
dowi swe pretensye już była oznajmiła co do 
Bagdadu (zdobytego przez Turków w r. 1603). 
Gdyby jednakże wiadomość ta miała być pra
wdziwą, znajdowaliby się Turcy w przededniu 
nietylko wielkiej azyatyckiej religijnej, lecz także 
azyatyckiej politycznej wojny, któraby się mogła 
wkrótce rozprzestrzenić na całą Azyę mniejszą 
a w końcu nawet Anglią wciągnąć do walki. 
Wiadomo bowiem, że Persowie są Sziitami, t. j. 
nie chcą uznawać ani religijnego zwierzchnictwa 
następców proroka, ani nauk przez pierwszych 
czterech z tychże następców spisanych. Bagdad

Zona, siedząca przy ognisku, usłyszała te 
słowa.

— Jak można się tak buntować przeciw 
Opatrzności? Czy nie jesteś chrześcianinem? 
Gdzie twoja religia? szemrania ci ulgi nie przy
niosą a popełnisz bezbożność.

— Gdybym tylko był umarł na jego miejscu! 
szepnął fermier.

— Pan Bóg wie co robi; nie nam robakom 
ziemskim wyznaczać, kto ma iść a kto zostać. 
Wszystko to na górze ułożone.

— Tak, kobieto, to prawda, i nasze modlitwy 
nic nie odmienią. Inaczej Bóg byłby mnie wysłu
chał, tyłem go prosił, aby mi syna zostawił.

— To pycha szalona, posyłać do nieba żąda
nia jak do równego, i wyczekiwać odpowiedzi. To 
brak uszanowania dla Stwórcy. Cóż za śmieszna 
myśl, wystawiać sobie, że zmieni swoję wolą na 
życzenie takiej jak my zlepki gliny! Miałby za 
prawdę do roboty, gdyby się przysłuchiwał wszy
stkim prośbom, które mu zasyłają z jednego końca 
świata do drugiego miliony zbuntowanych ro
baczków.

Te twarde i beznadziejne zasady ciasnego 
sekciarskiego ducha nie mogły podnieść przygnę
bionej duszy starca. Najlepsza część jego samego 
zdawała się pogrzebioną w grobie syna. Cios ode
brał w samo serce i wpadał powoli w zupełną 
niemoc, przeciw której walczyć nie miał siły. 
Umysł jego stracił równowagę; czuł to, bo chciał 
mieć Łucyą zawsze przy sobie i spuszczał się na 
nią we wszystkiem.

zaś jest jeszcze dzisiaj dla Sunnitów (zwolenni
cy tradycyi) świętem miastem, gdyż w nióm re
zydowali całe pół tysiąca lat następcy proroka, 
kalifowie. Napad Persów na to miasto rozbu
dziłby fanatyzm Turków i Arabów i nad brze
gami Tygrysu wszczęłaby-się straszliwa wojna 
religijna. Nie trzeba także zapominać, że po 
zdobyciu Bagdadu przez Persów, Turcy zostaliby 
zupełnie odcięci od perskiej zatoki, czego 
nie mogą dopuścić Anglicy, jeżeli nie chcą, aby 
droga lądowa do Indyi, która prowadzi wzdłuż 
Eufratu aż do zatoki perskiój, dostała się w ręce 
potęgi, która zanadto jest zawisłą od Rosyi. — 
Biuro Reutera donosi z Teheranu,' że tam 
o zamiarach Persyi wystąpienia z pretensyami 
do Bagdadu nie nie wiadomo. Przeciwnie nie 
chcąc dawać żadnego powodu do nieporozumie
nia, zniosła Persya obóz nad granicą pod Kar- 
manschah, na północ-wschód od Bagdadu poło
żony, a wojska cofnęła w głąb kraju.

* Jak się właśnie dowiadujemy z Rzy
mu, Ojciec św. raczył dla wszystkich 
polskich pątników wyznaczyć audyencyą 
wspólną na dzień szóstego czerwca. 
Stósownie do tego także czas wyjazdu piel
grzymki naszej przez Komitet urządzający 
wkrótce stanowczo będzie mógł być ustano
wiony i ogłoszony.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z kraju wolności i swobód, którern i dzi- 

siajsi obrońcy ludzkości obdarzają cały naród, 
podaje Dziennik Polski następujące fakta:

„Z pośród wielu ukazów, jakie car ze szcze
gólnych względów swej dobroci dla prowincyi pol
skich raczył nadać, jest jeden, który bardzo 
często staje się nader dotkliwym nawet dla 
austryackich poddanych, zamieszkałych w Kró
lestwie, a w pierwszym rzędzie jest on strasznym 
dla pochodzących z Galicyi. Ukaz ten, znany 
powszechnie, opiewa, iż dzieci takich rodziców, 
z którychby tylko jedno było religii grecko
katolickiej, t. j. unickiej, mają być prawosławne
mu Szerzyciele prawosławia na tój drodze za
stósowują ten zaiste barbarzyński ukaz wobec 
nieszczęśliwych mieszkańców zabranych pro
wincyi w całej pełni, ale nie dosyć na tern, bo 
zastósowują go nawet do poddanych obcych 
państw, którzy na mocy paszportu tam mieszkają. 
Że tak jest, udowodnię faktem.

Rzemieślnik pewien, profesyi szewskiój, ro
dem z Krakowa, dotychczas poddany austryacki, 
wyznania rzymsko-katolickiego, zanim jeszcze 
osiedlił się w Warszawie, ożenił się z Galicyanką, 
która jest wyznania grecko-katolickiego. Pier- 
wszem dziecięciem, jakióm pobłogosławił Pan Bóg 
ich pożycie małżeńskie, była córka.

Pewnego rana gdy wracał zmęczony z kró
tkiej jednak przechadzki, rzekł do córki:

— Nie czuję się dobrze; głowa mi słabnieje, 
Gdyby się to na złe obróciło, wszakże mnie nie 
odstąpisz ?

— Nigdy ojcze, nigdy!
— Pracowałem, bardzo pracowałem, dodał 

smutno. Byłem dumny z mojej siły, dumny 
z mojej roli, z uczciwości mojej rodziny,... dumny 
zwłaszcza z mego chłopca! Zona mi powiada, że 
zrobiłem sobie z niego bóstwo gliniane, i dla tego 
Bóg mi go zabrał.

— Bóg nam go zabrał ojcze, bo jego godzina 
nadeszła.

— Nie, nie, byłem zanadto z niego dumny, 
chciałem go wynieść nad stan jego, — tak wyglą
dał na gentlemana. Byłbym sobie odmówił je
dzenia, byłbym spał na barłogu, byleby on wyszedł 
na bogatego pana. To była pycha, wiem to teraz 
moja żona ma słuszność, za nadto się nim chlu
biłem i Bóg mi go odjął; ale nie mam odwagi 
wyrzec: „Bądź wola Twoja!“ Proszę Go, abym 
mógł iść za chłopcem.

Nie wyszedł ani na godzinę z tego przygnę
bienia. Pani Nutford zaniepokoiła się wreszcie, 
przestała oburzać się pobożnie na złość tego świa
ta i troskliwie pielęgnowała starca. Najlepsze 
krzesło stało dla niego przy ogniu, opowiadała mu 
wiadomości potoczne i chciała go rozerwać. Po
strzegł tę zmianę. Jednego dnia wziął ją za rękę 
i rzekł:

— Byłaś dla mnie dobrą żoną, Elżbieto;

Nieszczęśliwi rodzice nie chcą, aby ich 
dziecię było prawosławnóm, przez długi czas 
nie chcieli go ochrzcić, a tymczasem polieya 
zmuszała ich do meldowania dziecięcia, przy 
którern koniecznie potrzebne imię, a więc musi 
poprzednio chrzest nastąpić. Ciągło się to 
prawie rok, a kiedy ojca z powodu tego wię
ziono, strapiona matka, za wymuszoną wolą przez 
zbirów na mężu, pozwoliła ochrzcić córkę na 
prawosławie. Po tym tak straszliwym ciosie 
miał nastąpić drugi nierównie straszliwszy. 
Przyszedł na świat syn. Znowu rozpoczęła po
lieya tę sarnę komedyą. Ojciec jednak chciał tu 
zastósować prawo istniejące na ten przypadek 
w Austryi, gdzie syn powinien być religii rzym- 
sko-katoliekićj. Moskale jednak o tern słyszeć 
nie chcieli, ale zmuszali groźbami i karami do 
chrztu na prawosławie. Zrozpaczony ojciec udał 
się do jednego z urzędników generalnego kon
sulatu austryacko-węgierskiego, znajdującego się 
w Warszawie, a ten pojmując swoje zadanie 
sprawił, iż chłopca ochrzczono w kościele kato
lickim. Za taką zbrodnią, według zdania tych, 
którzy obecnie z tak wielką energią występują 
za równouprawnieniem wyznawców religii nie- 
muzułmańskiej w Turcyi, ojciec dziecięcia został 
uwięziony; ksiądz, który się odważył ochrzcić 
takie dziecko, ze szczególnych względów nie 
został wysłany na Sybir, ale zapłacił 250 rubli 
kary, a gubernator Kotzebue wydał przed kil
koma miesiącami rozporządzenie, iż prawo to 
ma być zastosowane bezwarunkowo, nawet wzglę
dem poddanych obcych państw, a zarazem aby 
zawsze przed chrztem żądano legitymacyi rodzi
ców celem skonstatowania ich wyznania, co też 
rzeczywiście i względem poddanych austryackich 
praktykują. — Rzeczą naturalną, iż konsulat 
austryacko-węgierski powinien przy takim stanie 
rzeczy wziąść poddanych swego państwa w obro
nę i nie dopuścić, aby obcy rząd tak względem 
nich postępował, a przez to tak ignorował pań
stwo, którego on jest reprezentantem. Rzecz ma 
się wcale przeciwnie. Konsulat zachował się tak 
względem tego rozporządzenia, jakby takowego 
wcale nie było, albo jakby tam austryaccy pod
dani się nie znajdowali. Ale co więcćj, rozpo
rządzenie to chciano zastósować nawet do jedne
go z urzędników konsularnych, a mianowicie 
p. W...., albowiem kiedy przed kilkunastu dniami 
z dziecięciem przybył do kościoła, aby je ochrzcić, 
zażądano od niego legitymacyi. Ten jednak, 
jako urzędnik konsularny, nie posiada żadnej. 
Nic nie pomogli świadkowie, tłómaczenie słuszne, 
musiano czekać, a on tjmezasem musiał starać 
się.o legitymacyą, co w końcu dopiero za po
mocą kartki ineldunkowśj uskutecznił. Fakt 
ten podaję do publicznej wiadomości tylko dla 
tego, aby konsulat podjął swoje zadanie i wziął 
przecież w obronę poddanych swego państwa, 
i gdzie jest słuszność nie dopuścił nadużyć, jakich 
Moskwa się dopuszcza.“

szliśmy razem na słocie i na pogodzie przez 
lat mele.

— Nie zawsze zrobiłam tyle, co byłam po
winna, odpowiedziała z większem wzruszeniem niż 
zwykle okazywała. To niecierpliwi widzieć czło
wieka umierającego, dla tego tylko, że nic nie chce 
robić, aby się ratować. Nasze wyobrażenia w wielu 
rzeczach się różniły, pomimo tego będę się czuła 
bardzo opuszczoną, gdy mi ciebie zabraknie. Je
dnak nie będę się przeciwiała woli Bożej.

— Jesteś lepszą odemnie chrześcianką, wy
szeptał starzec.

Zranione jego serce sączyło po troszę życie, 
jak naczynie, które po silnem uderzeniu nie za
trzymuje zawartego w nim płynu. Nie czuł ża
dnego cierpienia, nic,Tylko wielkie zmęczenie. Jego 
nogi poraniły się o ciernie nadroźne; znużony po
dróżny wzdychał do pokoju. Póki miał siłę wsta
wać, siadał przy ognisku na zwykłem swojem miej
scu. Ale dnia jednego, krzesło jego było próżne. 
Sen, sen wieczny zstąpił na jego oczy, pokój na 
jego zbolałe członki, brzemię życia spadło z jego 
barków. Nie było już skargi na jego ustach, 
smutki i cierpienia minęły; był na zawsze uwol
niony od świata i jego kłopotów.

XXVIII.
Skoro p. Brooklwid dosyć sił odzyskał, aby 

znieść mógł podróż poczuł, wielką tęsknotę za po
wrotem do domu. Tam przynajmniej czyste po
wietrze wiejskie, radość widzenia twarzy znajomych 
pomogą mu do ostatecznego wyzdrowienia. Inte-



ków jemu jak najnieprzyjaźniej usposobionych. Na cza
sie jest wskazać na to całkowite nieporozumienie. Usu
niecie się kanclerza — tak sądzą wszyscy dobrze poinfor
mowani ludzie — znaczyłoby zarazem ubezwładnienio 
Falka; pozostanie natomiast kanclerza pociąga za sobą 
zarazem popieranie ministra wyznań.

Inspirowana z kół rządowych Post tak sa
mo — jak to już wczoraj na tóm miejscu pisa
liśmy — na inteneye księcia Bismarcka w walce 
kulturnej się zapatruje.

Cesarz brazylijski był wczoraj z małżonką 
swą na obiedzie u cesarza Wilhelma, poczóin się 
pożegnał z rodziną cesarską, gdyż już dziś udaje 
się w dalszą podróż do Paryża.

Cesarski ambasador, hr. Munster, powrócił 
do Londynu i objął na nowo kierownictwo tam
tejszej ambasady niemieckiej.

FRANCYA.
* Paryż, 16 kwietnia. Biskup z Nevers 

napisał list do marszałka Mac Mahona, w którym 
oświadcza, iż czuje się zobowiązanym do zwróce
nia uwagi jego na obecne położenie Ojca św. 
Dzisiejszy stan rzeczy w Rzymie zawdzięczamy 
rządowi cesarskiemu, którego polityka otworzyła 
rządowi włoskiemu bramy Rzymu. „Zapytasz 
mnie Pan, pisze Biskup dalej, jakimże sposo
bem można zapobiedz codzień wyraźniejszym uro- 
szczeniom tego rządu ? Odpowiadam, że najle
pszym środkiem byłby niezawodnie ten, gdybyś 
Pan zaraz teraz oświadczył rządowi włoskiemu, 
że nie masz z nim żadnej w tćj mierze solidar
ności, i że Francya Karóla Wielkiego i Francya Lu
dwika św. zrzeka się wszelkiej współwiny w tern 
rewolucyjnem dziele. Takie słowo, stanowczo wy
powiedziane i silnie poparte, wywrze we Wło
szech wpływ daleko większy aniżeli one „jamais“ 
które jeden z najwyższych reprezentantów rządu 
cesarskiego tyle razy powtarzał.“ W końcu 
twierdzi Biskup, że, wypełniwszy ten swój obo
wiązek, zgromadzi marszałek-prezydent cały świat 
katolicki około siebie, zadzierżgnie znów węzeł 
starych katolickich tradycyi francuskich i zajmie 
poważne miejsce pierwszego syna Kościoła.

List ten czcigodnego Biskupa — to znów 
miły i pożądany dla franc, liberałów pretekst do 
oskarżeń Kościoła, marszałka i do lżenia trzy
kroć świętego majestatu Najwyższego Biskupa. 
Cóż takiego straszliwego zrobił msgr. z Nevers? 
Czy żąda krucyaty na Wiktora Emanuela? czy 
żąda wypowiedzenia wojny Włochom? Więc mo
carstwom europejskim wolno pisać noty na ko
rzyść chrześcian gnębionych w Turcyi — a Fran- 
cyi nie miałoby być wolno wypowiedzieć rządowi 
włoskiemu swego zdania o położeniu Stolicy św.? 
Nasze pisma, którym się to w głowie pomieścić 
nie może, zapytujemy: jakiem prawem może 
Polska żądać od ludów, aby się za nią odzy
wały, jeżeli Papiestwu odmówi prawa, aby się 
za niem odezwała Francya. Ciasne tylko pojęcie 
i sekciarsko - liberalna nienawiść ku ultramenta- 
nom pcha liberałów naszych do trucia swych 
czytelników tyradami radykalnych gazet fran
cuskich, zbieranemi troskliwie przez Koln. Z tg., 
z których je nasi dosłownie acz licho tłómaczą. 
Francuzcy katolicy bardzo dobrze robią, że na 
tych krzykałów nie zwracają uwagi i robią swoje. 
Ojciec św. życzy sobie tego, dnia 12 marca wy
raźnie się odezwał do swej dziatwy, aby się za
jęła jego sprawą, a od posłuszeństwa głosowi 
Namiestnika Chrystusowego katolicy tak szybko 
i tak łatwo odstraszyć się nie dadzą. Coraz wię
cej i coraz głośniój odzywają się katolicy w tej 
sprawie. I tak Kardynał Cullen, Arcybi
skup dubliński ogłosił list pasterski, w którym 
wzywa lud irlandzki, aby sprawę Ojca św. wyto
czył przed parlament, i domagał się od rządu, 
iżby tenże wspólnie z innemi mocarstwami zapo
biegł powtarzaniu się w Rzymie scen, jakie : ię 
działy za Napoleona I. Również donoszą kato
lickie dzienniki belgijskie, że obecnie 
obiega w Gandawie petycya do króla, w któ' 
rój katolicy zwracają uwagę jego na smutne po
łożenie stolicy św. Katolicy niemieccy, 
jakeśmy to donosili wczoraj, nie mogąc nic zro

NIEMCY.
* Ber lir, 17 kwietnia. Trzy projekty, ty

czące się zaciągnięcia pożyczki na cele marynarki 
i administracyi pocztowej, wzniesienia koszar dla 
wojska i wykazu francuskiej kontrybucyi wojen
nej, przekazano na dzisiejszem posiedzeniu ple- 
narnem komisyi budżetowej do przedwstępnych 
obrad a następnie prowadzono dalej wczoraj 
przerwane obrady nad wnioskami, tyczącemi się 
procederów. Poseł Hirsch, który pierwszy 
otrzymał głos, celem uzasadnienia swej popra
wki, poddał znane cztery wnioski dosyć wyczer
pującej krytyce, przyczem wniosek socyalno-de- 
mokratów i wniosek centrum najwięcej potępione 
zostały. Drugi wniosek dla tego, ponieważ, 
opierając się na podstawie chrześciańsko-socyal- 
nój, wydaje mu się absolutnie nie do przeprowa
dzenia, dopóki chrześciańsko-socyalny program 
w konstytucyi cesarstwa nie zajmie miejsca i nie 
znajdzie uznania. Celem scharakteryzowania 
wniosku socyalistycznego odczytał agitatorskie 
motywa z ostatniego protokółu gotajskiego. Na
stępnie zabierali głos posłowie W ester- 
meyer, von Kleist-Retzow, Lasker 
i Kardorff. Wnioskodawcom udzielony zosta
nie jutro jeszcze głos w końcu rozpraw.

Posłowie różnych frakcyi przypominali panu 
jeneralnemu pocztmistrzowi przy obradach nad 
etatem poczty ciągle sprawę ks. dr. K a n t e c- 
kiego. Na posiedzeniu parlamentu niemieckie
go z dnia 14 b. m powiedział poseł Windt- 
horst (Meppen) pomiędzy innemi:

Co się zaś tyczy zdania pana joneralnego poczmi- 
strza, jakoby mianowicie mówcy z mego stronnictwa cią
gle sprawę onego redaktora - Polaka poruszali — to się 
zgadzam na to, że gruntowne rozebranie tej sprawy mo
żemy sobie zachować aż do rozpraw nad wnioskami, które 
nie długo przyjdą na porządek dzienny. Atoli nie powin
no to pana jeneralnego pocztmistrza wcale dziwić, że się 
o tej sprawie przy każdej sposobności i co dzień wspo
mina, toć ów redaktor siedzi również „co dzień*' a, zda
niem mojem niesprawiedliwie. To trzeba co dzień przy
pominać, gdyż możebnem jest, że częstsze przypominanie 
doprowadzi do tego, do czego niestety ostatnie rozprawy 
nie doprowadziły. Nadto myli się pan jeneralny poczt- 
mistrz twierdząc, iż jedynie członkowie mojego stronni
ctwa tą sprawą się interesują — nie — jak się z obrad 
przekonałom, to sprawa la żywo obchodzi wszystkie stron 
nictwa a w każdym razie obchodzi żywo opinią publicz 
ną; twierdzę, że sprawa ta zblamowała nas 
wobec Niemi oc i wobec Europy całej 
(Brawo!)

Z dobrze poinformowanego źródła dowiaduje 
się N. Lib. Corr., że książę kanclerz bardzo 
był oburzony na imputowaną mu insynnacyą, 
jakoby się miał domagać pomiędzy innemi pla
nami reformacyjnemi „rewizyi praw majowych.“ 
Jeżeliby podobna polityka kompromisowa kiedy
kolwiek miała być popieraną, przed uznaniem 
przez ultramontanów warunków pokoju, strzegą' 
cych intsresa państwa, natenczas on, chociażby 
w oddaleniu pozostawał i był chory, uważałby 
za swój obowiązek powrócić, ażeby politykę tę 
zwalczać, a gdyby już nie był ministrem, naten
czas wystąpiłby przeciwko niej jako reprezentant 
narodu. Dalój pisze ten sam organ narodowo 
liberalnych pod względem w mowie będących 
wieści dosłownie:

Książę Bismarck jest za nadto praktycznym mężem 
stanu, ażeby mu można przypisywać myśl życzenia sobie 
rewizyi prawodawstwa w tej chwili, w której żywioły, ja
kie prawodawstwo to wywołały, w całej swej nieprzyjaźni 
pozostają wobec cesarstwa i państwa pruskiego i w któ
rej ani myśleć można o zawarciu pokoju na seryo, jeżeli 
nie pod warunkiem poddania się państwa. Przyjąć je
steśmy zmuszeni, że pogłoski podobnego rodzaju wywoły 
wane są przez stronnictwa, które w niedogodny czas 
przyjęły do swego programu podobno życzenia rewizyjne 
i kompromisowe i fałszywemu temu programowi nadaćby 
chciały pozór pólurzędowej wiadomości. Możebnem jest 
również, że ono wychodzą z tej strony, która już od da
wna dąży do pomnażania trudności ministrowi Falk i do 
zniechęcenia przez to męża, do którego energicznej i sku
tecznej działalności kanclerz właśnie wielką wartość przy- 
więzujo. Najświeższo przesilenie kanclerskie pozostawało 
niewątpliwie w związku z dążnościami, jakio istnieją 
w pewnych wysokich kołach w tym kierunku. Lecz 
z zwyż powiedzianego wykazuje się, jakie zupełne niepoj
mowanie rzeczy potrzebnem jest do przypisywania księciu 
Bismarckowi, ponieważ tenże wyjawił zamiar zmiany 
istniejących praw podatkowych i innych podobnych, ró
wnież i życzeń rewizyjnych, któro wychodzą od czynni-

bić w tej mierze, protestują przynajmniej 
przeciwko nowym prawom włoskim na krępowa
nie Kościoła obliczonym — a mamy nadzieję, że 
i my, którzy przecież w wierności do Stolicy św., 
jak powiadamy, nikomu nie ustępujemy, z zupeł
nie założonemi rękoma sprawie tej przypatrywać 
się nie będziemy.

Wracając do Francyi, nie możemy powstrzy
mać wyrazu oburzenia wobec brzydkich podusz- 
czeń i podejrzeń, jakie pseudo-liberalne warchol- 
stwo miota na katolików. Mimowoli przypomina 
się przysłowie, że na złodzieju czapka gore — 
w każdym kroku, w każdóm słowie katolików wi
dzi radykalizm zapowiedź odwetu za to, co na- 
broił od r. 1789. A więc tedy obecnie widzi 
w „agitacyi klerykalnśj“ we Francyi (może wlr- 
landyi, Belgii i t. d. — też?) sojusz hrabiego 
Chamborda z Don Carlosem i jenerałem Charette. 
Dowcip Figara o odkupieniu Lotaryngii — to 
pomysł hr. Chamborda, który, licząc na ustąpie
nie ks. Bismarcka i na to że w Berlinie reakeya 
weźmie górę — chciał zrobić tę propozycyą 
Niemcom i z tak pięknym podarkiem wybrać się 
na tron francuski. Zapyta czytelnik, zkąd taki 
korespondent Köln. Z tg. to wszystko wie? Na 
to i my nie Umiemy odpowiedzieć, bo korespon
dent nie powiada nam tego, twierdzi tylko na 
końcu: „Das klingt toll, aber die Legitimisten 
haben andere Ideen von der Welt als die libe
ralen Menschen-kinder“; co znaczy: Puściłem 
wam ogromnego bąka — ale ponieważ przeko
nany jestem o waszem uprzedzeniu do kleryka- 
łów i o płytkości waszego rozumu — mogę li
czyć na to, że mi uwierzycie! I uwierzyli. 

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 15 kwietnia. Do jednego z 

dzienników berlińskich piszą, że Rosya skoncen
trowała w Polsce, celem zakrycia swej granicy 
przeciw Austryi, cztery korpusy zę sztabami 
w Warszawie, Lublinie, Radomiu i Żytomierzu. 
Korpus gwardyjski, który pierwotnie z armią po
łudniową miał być połączonym, pozostaje w Pol
sce, tak że armia rosyjska, ustawiona w Kongre
sówce, liczyć będzie do 140,000 ludzi. Pomimo 
takiej imponującej siły wojsk Austrya ze swej 
strony żadnych nie przedsięwzięła środków ostroż
ności, a co węgierskie pisma donoszą o wysłaniu 
honwedów do Galicyi, jest czystym wymysłem. 
Zresztą to skoncentrowanie wojsk w Królestwie 
nie uważają tutaj za groźbę dla Austryi, tłóma
czą je raczej obawą Moskali przed Polakami. 
W Austryi przygotowano się na wszelkie ewen
tualności. Dotychczas tak urządzono wszystko, 
że korpus 80tysięczny może przejść każdej chwili 
przez Sawę. Wielkie ćwiczenia, jakie się odbyły 
w Siedmiogrodzie, miały na celu przysposobienie 
wojsk do możliwej akcyi. W kołach tutejszych 
dobrze poinformowanych utrzymują na pewne, że 
w pierwszem stadyum wojny Austrya nie będzie 
zaangażowaną. Jaki przebieg weźmie sprawa 
wówczas, kiedy Moskale przez Dunaj się przepra
wią, to jest kwestya, którą tutaj troskliwie się 
zajmują. Sprawozdania ajentów austryackich w 
tureckich prowincyach nadgranicznych i Albanii 
każą się spodziewać ogromnych rzezi, skoro tylko 
padnie pierwszy strzał. Naówczas wojna nie mo
że pozostać zlokalizowaną, wmięszanie się mo
carstw jest nieuniknione, a w dalszem następ
stwie zawikłania pomiędzy mocarstwami euro 
pejskiemi.

Do Bud. Corr. telegrafują z Wiednia rze 
komo z bardzo dobrze poinformowanego źródła: 
Wieści, pojawiające się głównie w niemieckich dzien
nikach, jakoby Austrya w krótkim czasie miała 
uruchomić swą armią, albo też podjęła zbroj
ną interwencyą, nie mają żadnej podstawy i po
legają tylko na dowolnych i monarchii nieprzy
jaznych kombinacjach. O mobilizacyi lubwmię- 
szaniu się do wojny nie ma mowy, gdyż nie ma 
potrzeby. Jedyny przypadek zajść może, 
że celem obrony zagrożonych intere- 
szych wkroczymy do Bośni i. Liczba bo
śniackich zbiegów na naszem terytoryum wyno-

siła 1 kwietnia r. b. 110,962. Utrzymanie tych 
ludzi, po większój części chorowitych i zuboża
łych, kosztuje nas miesięcznie przeszło 800,000 
guldenów. — Jeżeli zajdzie wypadek, że z po
wodu wybuchu na nowo powstania setki tysięcy 
ludzi uciecze do nas, jesteśmy zmuszeni przekro
czyć granicę z wojskiem i nasz własny dom przed 
niebezpieczeństwem ustrzedz przez to, że pożar 
w domu sąsiednim zlokalizujemy, doświadczywszy, 
iż sąsiedzi są do tego za słabi. Nie mówimy, 
aby ten wypadek zajść musiał koniecznie, ale 
przygotowano wszystko, aby dowódzca dywizyi 
hr. Szapary wkroczył w potrzebie z wojskami, 
ustawionemi na granicy, do Bośnii. Cofnąć zaś 
ztamtąd armią naszą będziemy umieli prędzćj, 
aniżeli car.

Zagorzali przyjaciele Turków w Peszcie, któ
rzy to deputacyą z honorową szablą wysłali do 
Carogrodu, czynią wielkie przygotowania, aby 
wspaniałą demonstracyą na korzyść Turków po
nownie Węgry skompromitować. Turecka depu- 
tacya przybywa z biblioteką Korwina do Pesztu. 
Na wiadomość o tóm wydział studencki w Pesz
cie stojący pod komendą przywódzcy owej depu- 
tacyi honorowej Bela Łukacz, ogłosił bombasty- 
czną odezwę, w której dowodzi, że jest obowią
zkiem honoru Węgrów przyjąć jak najświetniój 
deputacyą turecką.

ROSYA.
♦Petersburg, 17 kwietnia. N. Beri.

T a g e b 1. już rozpoczęła wydawać jak ongi 
w czasie wojny francusko-pruskiej ekstrablatty. 
Dzisiaj podaje z Petersburga następujące donie
sienie:

Chwila stanowcza nadeszła, postanowiono wojnę. 
Na wczorajszem posiedzeniu komitetu ministerstwa, pod 
prozydencyą cesarza, obradowano szczegółowo nad ma
nifestem do narodu rosyjskiego i przy
jęto go. W zeszłą środę uchwalono cyrkularz do gabi
netów Europy, celem doniesienia im o niezbędnej decyzyi 
rządu rosyjskiego, i prawdopodobnie już go dotąd rozo- 
słano. Podróż cesarza do Kiszeniewa została odłożoną 
na czwartek, podobno na życzęnie samego cesarza, któ
rego syn przedostatni, Sergjusz Aleksandrowicz, jeszcze 
jest chorym. Pojedzie on przez Warszawę, gdzie się 
wielka parada odbędzie. W Petersburgu miała być pa
rada wczoraj, lecz ją odłożono i jeszcze nie wiadomo, 
kiedy przyjdzie do skutku. Na wczorajszem posiedzeniu 
komitetu ministerstwa, był podobno casarz bardzo przeci
wnym wypowiedzoniu wojny i podniósł, żo żadnego środka 
nio zaniechał, któryby się zgadzał z godnością jego 
i kraju, aby pokój utrzymać. (Czyż mobilizacya miała 
także pokój na celu?) Jeżeli tego już uczynić nie można, 
to odpowiedzialność nie śpadnie na Rosyą. (?)

W. książę Mikołaj więcej okazuje gorliwości 
i poświęcenia, aniżeli na to pozwala jego zdro
wie, które, choć się nieco polepszyło, to zawsze 
nie jest jeszcze tego rodzaju, aby znieść zdołał 
klimat wiosenny Besarabii, a cóż dopiero trudy 
wojenne. Lekarze karzą mu się ochraniać i za
powiadają powrót choroby, książę jednak aż do 
ostatniej chwili stanowisku swemu chce godnie 
odpowiedzieć. W ciągu marca nie mógł jeszcze 
dosieść konia i dla tego odbywał przeglądy wojsk 
swoich z powozu. Czyżby podróż cesarza do 
Kiszeniewa była w związku ze zmianą naczel
nictwa ?

Przez Anglią rozchodzi się pogłoska, że An
glik pewien, osiadły w Odesie, nabył dokładną 
mapę portu i wybrzeży, na której wszystkie miej
sca, gdzie założono torpedy, były oznaczone. We
dług tej mapy zapuszczono już w morzu Czar- 
nem 5200 torpedów, a około Odesy samej 2000. 
Ponieważ wiadomość o kupieniu wspomnionej 
mapy stała się głośną, więc zrobiono próbę z tor
pedem, poświęcając na to starą i spróchniałą 
łódkę, aby tamdotąd zwrócić uwagę, a tymczasem 
umieścić torpedy gdzieindziej. Powiadają znowu, 
że Anglik potrafił, za pomocą złota, zmiany, przed
sięwzięte na swej mapie poprawić, bo skoro ło
dzie odbiły od brzegu, były już i te miejsca na 
karcie jego oznaczone, w których torpedy zało
żyć miano. Dla ściślejszej tajemnicy nie uwia
domił rząd natychmiast własnych pilotów o miej
scach, gdzie założono torpedy, ztąd tez świeżo 
potem przybyły okręt nie do portu, lecz na mie-

resa, które go powołały do Londynu, wcale jeszcze 
skończone nie były ; zaniechał ich jednak zupełnie, 
nie mogąc wychodzić bez znużenia, wiedział tylko, 
że zgromadzenie dyrektorów nowego towarzystwa 
gazu zebrać się nie mogło dla nieobecności niektó
rych członków. Nim zachorował, zwiedził był bu
dynki najęte dla towarzystwa, rozmawiał nawet 
z jednym z administratorów. Wreszcie Craig da
wał mu codziennie szczegółowe raporta o wszy
stkich czynnościach i, sądząc z tych doniesień, rze
czy jak najszczęśliwszy brały obrót. Barouet wy
jechał pełen nadziei, zostawiając mu potrzebne 
upoważnienia do zastępowania go w potrzebie. 
Obiecywał sobie często dojeżdżać do Londynu, skoro 
zupełnie wyzdrowieje.

Gdyby Małgorzata własnej się radziła skłon
ności, chętnie byłaby pozostała w mieście jeszcze 
tygodni parę. Zdawało jej się smutno być w Brook- 
landzie podczas mglistych dni jesieni i zimy. 
Wprawdzie zawsze je tam przepędzała, a nigdy nie 
poczuła tęsknoty. Nie brakowało jej przyjaciół 
w sąsiedztwie, licznych odwiedzin i towarzystwa 
pani Creamly, a jednak doznawała niewymownego 
uczucia osamotnienia. Myślała, że choroba ojca 
położy koniec nieporozumieniu jego z Pawłem, 
ale młody lekarz ograniczył się na ściśle potrze
bnych odwiedzinach. Okazawszy choremu tak nie
zmordowaną troskliwość, nie wrócił choćby się zapytać 
o jego zdrowie; nie okazał dla niej, Małgorzaty, 
żadnej grzeczności, ani nawet zwykłych względów, 
gdyż odszedł bez pożegnania. Zdawało się, że jej 
naumyślnie unika, i napróżno szukała powodu tak

dziwnego postępowania. Była obrażona, rozjątrzona 
na niego a jednak mimowoli, póki była w Londynie, 
nie przestawała go wyczekiwać z dnia na dzień, 
liczyć na przypadkowe spotkanie. Ale ojciec chciał 
wrócić do Brooklandu i to postanowienie zniwe
czyło i tę słabą nadzieję. Nigdy nie było wzmianki 
o Pawle między niemi; obcy doktor Reeves rzucił 
w rozmowie imię, którego obaj równie starannie 
unikali. Wracał z Londyny i opowiadał usłyszane 
wiadomości. Z

— Brookland, czyś uważał w ostatnich nu
merach Times a anons, tyczący się pana Pawła 
Trehem ?

— Tak, i cóż ?
— Wystaw sobie rzecz najdziwniejszą, najbar

dziej romansową. Ale najprzód trzeba ci powie
dzieć, że ten Trehern nie jest kim innym, jak two
im przyjacielem Winterem.

— Wiem, znam tę historyą, odpowiedział pan 
Brookland spiesznie.

Nie chciał bowiem w przytomności pani Cre
amly. zawsze chciwej szkandalów, rozmazgiwać tego 
przedmiotu.

— Co testament panny Everleigh, pięćdziesiąt 
tysięcy funtów ?

— Ale nie, myślałem, że mówisz o ruinie jego
ojca.

— Wcale nie, To zupełnie co innego. Przy
pomnisz sobie zapewne, że Paweł Trehern oddał 
cały swój majątek nie zostawiając sobie i grosza, 
dla zwrócenia depozytu, który ojciec naruszył. 
Osoba, której uczyniono tę restytucyą, była młoda,

piękna i, jak mówią, szalenie zakochaną w tym p 
Trehem lub Winterze, jeśli wolisz. Otóż umarła 
i cały swój majątek zapisuje mu testamentem.

Pomimo uprzedzeń, które Joid w niego wpoił, 
p. Brookland lubił Pawła. Przyjął tę wiadomość 
z nieukrytą radością.

— Brawo! z całego serca cieszę się z jego po
wodzenia, bo na nie zasługuje.

— Wierzę. Sto tysięcy ludzi gotowych w chwili 
danej zrobić akt heroiczny, ale milczące poświęce
nie, zupełne zapomnienie o sobie, ofiara dnia ka
żdego to wymaga wyższej i czyściejszej cnoty.

Małgorzata zbierała z niewymowną radością 
pochwhły nieobecnego. Zawsze lubiła pana Reeves, 
w tej chwili byłaby go uściskała. Smutne wspo
mnienie przywołało jednak wkrótce rumieniec na 
jej czoło. W tym pokoju na temże samem miejscu 
spodziewał się, wyczekiwał naprpżnoj słowa' litości, 
i nie otrzymał go, co więcćj, odepchnięto go jak 
zbrodniarza. Ona i ojciec unikali spojrzeć na sie
bie ; panu Brookland zdawało się w słowach przy 
jaciela słyszeć wyrzuty własnego sumienia.

— Żałuję, mówił dalej doktor, że panna Ever
leigh umarła, powinna była żyć i iść za niego.

— Co do mnie, odezwała się pani Creamly, 
byłabym chciała, aby p. Winter na inny sposob 
doszedł do majątku. Już bardzo nieprzyzwoicie, 
żeby młoda osoba kochała się w mężczyźnie, 
ale umierać i zapisywać mu swój majątek jako za
datek miłości, to już przechodzi wszelkie granice. 
Biedny p. Winter! szanuję go bardzo; jednak nie

zdaje mi się prawdopodobnem, aby człowiek z taką 
postawą mógł miłość wzbudzić.

— Ba! rzekł doktor, skoro usta otworzy, zapo
mina się o tej drobnej wadzie. Tego przynajmniej za
wsze doznaję, podczas gdy mi nader trudno znosić 
skrzywiony umysł. Wdzięk linii i konturów nie prze
szkadza niedostrzegać ułomności moralnej i to mi 
sprania prawdziwe cierpienie. Ale cóż o tóm my
śli moja śliczna przyjaciółka Małgorzata? Jest 
młoda i powinna lepiej, niż my sądzić o takich 

| rzeczach.
— Nie myślę, odpowiedziała Małgorzata, aby 

kobieta miała się rumienić, że kocha takiego czło
wieka. Nie tylko nie ubliżyła swemu imieniu tern, 
że go zbogaciła, ale to szczęście, któregoby jej po
zazdrościć można, gdyż będzie jej błogosławił, kiedy 
już wszyscy dawno o niej zapomną.

— Z praktycznej uważając strony, ma do 
tego bardzo namacalne powody. Pięćdziesięciu 
tysiącami funtów wiele błogosławieństw okupić 
można.

Pani Creamly postrzegła, że nie ma za sobą 
większości. Małgorzata nic nie odpowiedziała, ale 
zamilkła, niezadowolniona. Pan Brookland począł 
z doktorem rozprawę nad stroną prawną zapisu.

— Pięćdziesiąt tysięcy funtów, moja kochana, 
pomyśl tylko, mówiła jeszcze pafu.Creamly. Pięć
dziesiąta część tej sumy dałaby mi pokój na rok 
cały. Ale na cóż się skarżyć ? pewni ludzie uro
dzili się pod szczęśliwą gwiazdą, innym nic się nie 
wiedzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



sie zawieszenia broni z Czarnogórzem wysłano do 
Bułgaryi wiele batalionów piechoty i artyleryą 
konną; w Skadarze zaś zostało tylko 28 batalio
nów i 30 dział górskich i polowych. Te zastępy 
składają się z 11 batalionów nizamów i redyfów, 
do 3 korpusu należących, które w czasie zimy 
znaczną liczbą rekrutów wzmocnione zostały. 
Dalsze 16 batalionów tworzą redyfowie syryjscy, 
a 1 wreście stanowią albańskie straże graniczne. 
Każdy batalion 3 korpusu zawiera 500 żołnierzy, 
lecz bataliony syryjskie są nierówne, bo te, co 
się z Czarnogórcami wcale nie stykały, mają po 
700, inne zaś do 300 lub 400 ludzi zmalały. 
Takim sposobem mogą wojska regularne w pół
nocnej Albanii wraz ze szwadronem jazdy i z ar
tyleryą forteczną i polną około 16,000 armią 
reprezentować. Jest ona rozdzieloną tak: Anti- 
wari ma P/s bataliona, Alesio l1/,, Durazzopół, 
Skutari 2l/s, Mięt, na drodze do Pryzrendu, 6, 
Muryca nad jeziorem granicy czarnogórskiój 2, 
Spuż 5, Podgoryca 6, Hełm 1, Szabbiak 1, Les- 
sandra i inne wyspy w jeziorze mają razem także 
1 batalion. W miastach Mięt i Murizi musiały 
wojska pod namiotami zimować; w Podgorycy zaś 
i innych garnizonach, wyjąwszy Skataru, mu
siały wojska dla braku koszar w wilgotnych 
i niskich chatach zimę przepędzić. Zła żywność
1 wilgoć sprawiły, że prawie po 15 żołnierzy na 
stu na szkorbut choruje. Największa ich część 
bywa leczoną w lazaretach korpusowych, 800 zaś 
ludzi oddano jako ciężko chorych do szpitala. 
Konskrypcya wojskowa istnieje tylko w okręgu 
Tirana, który także batalion redyfów własnym 
kosztem wystawił. Teraz organizują tam jeszcze
2 bataliony mustehafizów. Muawiu walego, Sali 
basza, dowódzca baszybożuków, został wysłanym 
do Tirany, aby orgauizacyą tę przyspieszyć. Mus- 
tehafizowie, którzy do okręgów spisowych nie na
leżą, wzbraniają się przyjąć orgauizacyą wojsko
wą. Napływ górali albańskich będzie w tym ro
ku niezawodnie jeszcze mniejszym, jak w roku 
zeszłym. Wyprawa zeszłoroczna wykazała, że 
stanowisko Czarnogórców około Podgorycy jest 
tak korzystnóm, iż im Derwisz basza z 60 batalio
nami ciosu stanowczego zadać nie mógł. Z tego 
wypada, że Derwisz, mając teraz zaledwie połowę 
sił przeszłorocznych, nie będzie mógł rozpocząć 
kroków zaczepnych, ale jedynie na stanowisku 
odpornóm się ograniczyć musi.

Do Presse telegrafują z Carogrodu dnia 
16 bm.: Plota pancerna, która przy Bajukderze 
w cieśninie carogrodzkiej zarzuciła kotwice, bę
dzie-podzieloną na dwie eskadry. Jedna z nich 
popłynie do ujść Dunaju, druga zaś będzie krą
żyła między Warną i ujściem do cieśniny caro
grodzkiej. — Achmet Wefik basza odpowiedział 
kilku posłom na zapytanie, że rząd dopiero 
w tych dniach postanowi, czy czynność prawo
dawcza parlamentu, w razie wojny, przerwaną zo
stanie, czy nie.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* W Cetynii na ostatniem posiedzeniu roz

prawiali Czarnogórcy o środkach, jakiemiby, 
w razie wojny z Turcyą, rozporządzać mogli. 
Położenie wydawało się wszystkim korzystne 
o tyle, że zajmują silne bardzo stanowiska i że 
Turcya, dla powstania w Hercegowinie i Bośnii 
i dla oczekiwanego, wedle ugody, powstania Mi- 
rydytów, wcale przeciw nim zaczepnie działać 
się nie odważy, choćby nawet Rosyą do maja 
wypowiedzenie wojny odwlekła. Na współdziała
nie Serbii żaden z radzców nie liczył; owszem, 
książę Nikita jest kontent, że mu taż ustąpiła roli 
Piemontu względem Słowian południowych. Nie
którzy podzielają to zapatrywanie się księcia, 
inni zaś usuwają separatystyczne dążności i pra
cują gorliwie, aby Serbią znowu na plac boju 
wywołać. Dotąd się to nie udało, ale pierwsze 
zwycięztwa Rosyi pewnie ją znowu do wojny za
chęcą. Położenie militarne Czarnogórców jest 
w tym roku daleko lepsze, niż w roku zeszłym, 
albowiem zdobyli 27 mil kwadr, ziemi tureckiej 
i mają tam pozycye nader obronne. Warownia 
Niksicz nie będzie tóż mogła być już zaprowian- 
towaną, bo wojska czarnogórskie, w wąwozie 
Duga i Banjani będące, na to nie zezwolą; ztąd 
tóż Niksicz dla głodu z pewnością wkrótce się 
podda. W Hercegowinie jest 26,000 tureckiego 
wojska, z którego przeciw Czarnogórcom ledwie 
16,000 użyć będzie można. Oprócz tego mają 
Turcy w Bośnii 15,000, a w Albanii 20,000 
wojska.

Z przyjemnością dowiedzieli się Czarnogórcy, 
iż czynnego i energicznego Mukhtara baszę przez 
Solimana baszę zastąpiono; dotknęło ich zaś to, 
iż na miejsce dręczyciela Albańczyków, Derwisza 
baszy, z którego sobie szydzili, dobry strategik, 
Ali Saib basza, przysłanym został.

Nie jest jeszcze rzeczą pewną, czy książę 
Nikita w Hercegowinie lub też w Albanii wojnę 
zaczepną rozpocznie. * Za Hercegowiną mówi to, 
iż, mając powstańców jej w swoich szeregach, 
mógłby ją łatwo wraz z Bośnią zagarnąć; wojna 
zaczepna jednak sprawiłaby mu tam trudności, 
albowiem lud małoby się do pomnożenia wojska 
jego przyczynił. W Albanii byłoby inaczej; bo 
tam przyjąłby go lud Mirydytów jako zbawcę 
i chętnieby się z jego szeregami połączył.

Wojsko czarnogórskie jest podzielone na 
dwie armie operacyjne. Jedną, t. j. południową, 
dowodzić będzie Mif<Lów, Plainenacz i Bożo 
1’etrowicz; drugą zaś, północną, książę Nikita, 
Wukoticz, Pawłowicz i Radonicz.

Na północnej kończynie Czarnogórza, t. j. 
w Wazojewicy będzie stał z wojskiem Milan 
Wukowicz, a na południowej kończynie, t. j.

liznę przez pilotę wprowadzonym został, byle 
tylko ujść przed temi piekielnemi maszynami.

ANGLIA.
* Londyn, 16 kwietnia. Jakby za najspo

kojniejszych czasów nie pytają się Anglicy wiele 
o zrywającą się burzę, ale z zimną krwią wszczy
nają w parlamencie długie debaty o protokule, 
dodatku do protokułu i memorandum i tóm 
wszystkióm, co dzisiejsze naprężenie poprzedziło. 
Lord Derby powtarza wciąż swoje znane już da
wno zapatrywania, lub też osłania się tajemnicą, 
mimo to opozycya raz po raz ponawia szturm, 
by się niczego nie dowiedzieć i nic nie zdziałać. 
Telegram podaje nam treść dzisiejszej dyskusyi 
w Izbie wyższój jak następuje:

Lord Gran will zwraca uwagę Izby na protokuł i 
wyraża swojo ubolewanie nad tom, że projekt protokułu 
nie został przedłożony. Szczególniej podnosi, żo w pro
tokule nie ma już mowy o rękojmiach mających byó da- 
nemi przez rząd turecki, podczas gdy wyrażony w pro
tokule zamiar czuwania nad wykonaniem reform trzeba 
uważać za pressyą, jakiejby sobie nie pozwalano wobec 
innój europejskiej potęgi. Nie ma wielkiej różnicy mię
dzy protoknlem a berlińskim momoryałom; w czasie ber
lińskiego memorandum jodnakże mogła była złączona 
Europa bardzo dobrze Portę nakłonić do uległości. Mów
ca żąda dalej objaśnienia co do dołączonych do protokułu 
orzeczeń Rosy i, Włoch, Anglii, szczególniej co do tego, 
czy reszta mocarstw przystała na te orzeczonia i wyraża 
swe ubolowanio nad tern, że Porta przy odrzuceniu pro
pozycji mocarstw zawsze dawała do zrozumienia, zo się 
od Anglii nie ma czego obawiać. Wreszcie usprawiedli
wia lord Granvillo zachowanie się opozycyi. Lord Dorby 
odpowiedział, że ogłoszeniu projektu protokułu był prze
ciwny ruski ambasador, hr. Szuwałow, i że projektów 
takich było kilka. Co do usunięcia dawniej żądanych 
rękojmi, to, powiada, chodziło teraz o to szczególniej, a.by 
doprowadzić do pokojowego rozwiązania i dla togo musia
no cię zastosować do stosunków pomiędzy Rosyą a Tur- 
cyą istniejących. Berlińskie memorandum proponowało 
skuteczne środki albo innemi słowy, wojskowe obsadzenie 
zbuntowanych prowincyi tureckich a tę propozycyą od
rzuciła Anglia. Ostatni ustęp protokułu nie znaczy uży
cia środków przymusowych przeciwko Turcyi, lecz raczej, 
żo, gdyby Turcya zaniechała pewnych rzeczy, Anglia 
poiadzi się innych mocarstw, co czynić wypada. Czyby 
połączona Europa żądaniami borlińskiego memorandum 
była co wymogła na Porcie, bardzo jest wątpliwą rzoczą, 
wobec rezultatu carogrodzkich konferencyi. Co się tyczy 
dcklaracyi dołączonych do protokułu, to angielski rząd 
wystosował do Rosyi pytanie, czy w razie podpisania 
protokułu gotową jest do rozbrojonia. Rosyjski rząd od
powiedział, że to zależy od zachowania się Turcyi. Anglia 
odpowiedziała na to, że stósownem jest, aby wrazie, gdy
by protokuł został bez skutku, dokument taki do innych 
celów nie mógł być użytym. Anglia starała się o pośred
nictwo pomiędzy Rosyą a Turcyą, gdyby Anglia nie była 
podpisała protokułu, byłaby na nią spadła cała odpowie
dzialność. Ministor sądzi, żo powinien się wstrzymać od 
wszelkiej spekulacyi co do przyszłego położenia rzeczy. 
Po przemówieniu Landsdowne'a i Dudley'a, którzy kryty
kowali postępowanie rządu, skończyły się obrady nad tym 
przedmiotem.

TURCYA.
*Caiogród, 15 kwietnia. Armia nad- 

dutiajska zbiera się w następujących miejscach: 
1. około Widdyuia i Lompalanki, naprzeciwko 
Kalafatu, jest 50,000 wojska wraz z materyałem 
do dwóch mostów, który o pół mili od Widdynia 
naprzeciwko rumuńskiój wioski Cetate złożono. 
Zdaje się, że Turcy po wypowiedzeniu wojny 
zajmą Kalafat, aby tamdotąd most przez Dunaj 
wybudować. 2. Między Rahową i Nikopolis stoi 
korpus około 12,000, naprzeciwko doliny Aluty 
i Turnu Margurelli. 3. W okolicy Ruszczuku 
i Turtukaju będzie 200,000 wojska, skoro ocze
kiwane w tych dniach posiłki nadejdą. 4. Od 
Sylistryi do Rassowy będzie 25,000 wojska. 
5. W Dobruczy, gdzie dotąd małe stoją zastępy, 
będzie w przyszłym tygodniu 12,000 żołnierzy. 
Zajmą oni pozycye, jak się zdaje, w dwóch fron
tach, t. j. przeciw Hirsowie i Maimaczynowi 
z jednej strony i przeciw Izakczy i Tulczy z dru- 
giój strony. Babadagh będzie punktem jedno
czącym obadwa skrzydła. 6. Około Warny kon
centrują 25,000 żołnierzy, naprzeciw Bazarczyka 
i Prawady. 7. Od Szumli do Rasgradu stanie 
ku Dunajowi i ku Kazan Eskiczumai i ku Os- 
manbazarowi, u podnóża przejść przez Bałkan, 
armia 35,000 żołnierzy licząca. Pod Jamboli 
i Sagra tworzący się korpus rezerwowy ma do
tąd już 8 batalionów i 2 baterye; drugi zaś, 
który pod Tirnową organizują, ma 7 batalionów 
i 3 baterye; trzeci, między Softą i Niżem bę
dący, składa się z 16 batalionów, 6 bateryi 
i z pułku jazdy. Mniejsze oddziały stoją wBer- 
kowcu, Plewnie, Loidszy, w Janibazarze, Bazar- 
czyku i w Kustendży. Inne korpusy rezerwowe 
będą tworzyć z batalionów mustehafizów w kie
runku Adrianopola i Talacazarczyku i w okolicy 
Jamboli. Flotyla dunajska cofnęła się, prócz 
sześciu w różnych miejscach pozostałych okrę
tów, na dolny Dunaj, gdzie ją na dwie eska
dry podzielono. Jedna z nich stoi między Sy- 
listryą i Rassową a druga między Tulczą i Su- 
liną. Pod przewodem trzech z Warny przyby
łych oficerów rozpoczęto fortyfikować wąwóz 
z Bazarczyka do Bałkanu wiodący, jakoteż i dwie 
na jego wierzchołku sterczące reduty. Oprócz 
tego naprawiają także szańce, broniące przejścia 
przez rzekę Kamczyt. Czerkiesi otrzymali roz
kaz, aby byli w pogotowiu. Do Ruszczuku nad
szedł 14 kwietnia telegraficzny rozkaz, na mocy 

I którego niezwłocznie składy artyleryjne otworzo
no i 96 armat do wieczora na szańce wtoczono. 
Na drugi dzień pracowano już od świtu na wa
łach i wprowadzono tam jeszcze armaty, gdzie 
ich było potrzeba.

Ztąd przesyłają ligo kwietuia do Po lit. 
C o r r. ciekawe szczegóły o wojskach, przezna
czonych do prowadzenia wojny z Czarnogórcami: 
Wojska tureckie są za słabe, tak pod względem 
liczby, jak i pod względem braku bydła pociągo
wego, aby mogły wejść chociaż na milę do kraju 
Mirydytów, a cóż dopiero do Czarnogórza ? W cza-

w Kreinicy, będzie pilnował ojczyzny Gjarowic. 
Powiadają jeszcze, iż książę chce tak długo sta
nowisko odporne zachować, dopóki Rosyą na pole 
walki nie wstąpi.

Armia czarnogórska liczy już 23,000 żoł
nierzy, t. j. 16,000 Czarnogórców, 5000 Hercego- 
wiabów, 2000 Kuczów i Wazojewiczów. Oprócz 
tego myśli jeszcze książę ściągnąć 8000 żołnie
rzy do drugiego powołania należących i liczy 
też na to, że się z nim przynajmniój 2000 po
wstańców i 8000 Mirydytów połączy. Na jego 
rozkaz powiększą jego szeregi i te czety po
wstańcze, dotąd do 3000 mężów liczące, które 
1 i 2 bm. tak świetne zwycięztwo nad Turkami 
odniosły.

Uzbrojenia armii nie pozostawia nic do ży
czenia. Książę ma 25,000 karabinów odtylco- 
wych, 30,000 dawniejszych gwintówek, 20,000 
strzelb skałkowych, 25,000 haudżarów, 1000 sza
bel i 90 armat. Z fabryki Kruppa posiada 
książę 15 armat, z których 10 kupił a 5 zdo
był. Oprócz wymienionych ma jeszcze 16 ar
mat włoskich, 12 serbskich, 8 austryackich i 4 
działa tureckie, w bitwie pod Medun zdobyte. 
Całego zasobu dział pewnie Czarnogórcy nie 
użyją, bo braknie im artylerzystów, a zresztą nie 
lubią ich używać. Amunicyi mają dostatek, ży
wność wystarczy im na półtora roku, a pie
niędzy przygotowali sobie na wojnę 1,280,000 
marek.

TELEGRAMY.
Londyn, 16 kwietuia. (Izba niższa.) Na 

zapytanie deputowanego Steward oświadczył pod
sekretarz stanu Bourke, że układ, tyczący się. 
wysp Suloug, podpisany został niedawno w Mad
rycie przez reprezentantów Niemiec, Anglii i Hi
szpanii. Odnośny akt przedłożony zostanie Izbie.

Rzym, 16 kwietnia. Jako uzupełnienie 
księgi zielonej przedłożono obecnie 21 innych dy
plomatycznych dokumentów, odnoszących się do 
protokółu londyńskiego, a sięgających do dnia 13 
bm. — Tutejszy ambasador w Londynie, hr. Me- 
nabrea, przybył tu.

Carogród, 16 kwietnia. Pełnomocnicy 
czarnogórscy odjechali dziś do Odesy, aby ztarn- 
tąd wrócić do domu. — Eskadry tureckie, do 
krążenia na morzu Czarnem i Sródziemnem prze
znaczone, już są gotowe do wypłynięcia, — Urzę
dowe ogłoszenia twierdzą, że wiadomość, jakoby 
rząd tu lub gdzieindziej stan oblężenia chciał 
zaprowadzić, żadnej nie ma podstawy.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 17 kwietnia. Podług Morn in g- 

post austryackie usiłowania pośredniczenia speł
zły na niczem. Pismo to dowiaduje się nadto, 
że Szuwałow po ukończeniu bieżących rokowań, 
opuści ’Londyn na krótki czas, krok ten jednak 
żadnych zmian w stosunkach Anglii do Ro
syi za sobą nie pociągnie, podjęty jest ra
czej celem doprowadzenia do skutku porozu
mienia. Daily News poleca obsadzenie 
Carogrodu przez Anglią w razie, gdyby 
Rosyą podobny zamiar, objawiła. Okupacya je
dnak, jeżeli podjęta będzie w interesie Anglii, 
nie potrzebuje się skończyć wydaniem napo wrót 
tego miasta Turcyi.

Wykonywanie praw 
kościelno » politycznych.

* Sąd powiatowy w Pleszewie ściga li
stami gończemi złożonego z urzędu księdza 
dziekana i proboszcza Rzeźniewskiego z Jarocina, 
który świeżo ponownie oskarżonym został o „nie
prawne“ wykonywanie funkeyi kapłańskich.

* Odnowiono listy gończe, dawniój już wy
dane, za ks. wikaryuszem Kruszką, skazanym 
na 2025 grzywien odnośnie 247 dni więzienia; 
za ks. Antoniem Kinowskim z Starego Gosty
nia i za ks. wikaryuszem Poradzewskim, 
skazanym na 1020 grzywien odnośnie na 14 ty
godni więzienia.

* Z Ostrowa piszą do Ostdeutsche 
Z tg. pod dniem 16 b. m. co następuje:

Królewski komisarz obwodowy w Ludwikowie do
wiedział się, żo obcy duchowny katolicki w nieprawny 
sposób ponownie odprawiał nabożeństwo we wsi Chynowie. 
Z tego powodu udał się p. komisarz wczoraj z kilku żan
darmami tam dotąd i przybył właśnie, kiedy odnośny du
chowny znowu miał nabożeństwo; chciał go kazać żandar
mom aresztować, chłopi jodnakże oparli się tomu areszto
waniu, wskutok czego tóż od zamiaru tego odstąpić trzeba 
było. Komisarz otoli zarekwirował natychmiast od urzędu 
ziemiańskiego w Ostrowie pomoc wojskową, posłano też 
oddział konsystujących tam ułanów do Chynowa; przybyli 
oni jednakże zapóźno, gdyż duchownemu udało się po
przednio wyjść niepoznanym z kościoła w sukniach ko- 
biocych.

br/er miejscowy i proracyoiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano

wać nadotatowego profesora dr. Leona Pochhammer 
w Kieł profesorem etatowym w wydziale filozoficznym 
tamtejszej wszechnicy.

Posadę departamentowego weterynarza nakoźliński 
obwód rojencyjny i połączoną z tern posadę weterynarza 

owiatowego na powiaty koźliński i bublicki powierzono 
epartamontowemu weterynarzowi Seydell w Bydgoszczy.

■ * Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia 
624 m. 13 f. Z Łukowca par. Mrocza: W. Ziętkowski 
50 f. Anna żona, Anna córka i Maryanna córka 50 f. J. 
Kwasiński i K. żona 50 f. Piotrowski z żoną 50 f Kam.

Łowińskich 50 f. J. Bartoszek 50 f. M. Bartoszek, I. Giel 
z żoną, Wyrwicki z żoną i M. Sobieszczyk po 25 f. Ra
zom składka parafii Mrocza wynosi 4 m. J. Majorowicz 
z Chodzieżą 50 f. M. Stroińska z Poznania 25 f. F. i M. 
Adamscy z Poznania 1 m. F. R. z Poznania 3 m. F. S. 
i A. Gintrowicz z Poznania po 50 f. Z par. ciosaniockiój 
(Schussenze) 27 m. Ks. Hermański z Golini z parafią 70 m. 
J. Rosiński i L. Rosińska z Poznania po 25 f. Ks. dziok. 
Basiński składki z parafii turskiej 46 m. 97 f. (Wykaz 
później), z parafii sowińskiój 7 m. 50 f., ogółom 54 m. 
47 f. Składka z Ostrobudek 45 m. 80 f. (Wykaz później). 
Ks. Piechocki z Mchów składki z Mchów i Włościojewck 
22 m. 10 f. Ogółem 853 m. 25 f.

Składki z parafii smigiolskiej X. R. Kościelski 6 M 
A. May, S. Michalski i W. Filipowicz po 50 4 P. Ko
nieczny 20 4 N. Kiociński 10 4 Stróżyńsld 50 4 Gu- 
tec, Frąckowiak i Styczyńska po 20 4 Furmański 15 4 
M. Bisios 50 4 Senftleben 5 4 Włodarczak 50 4 Ma- 
kiszewski 70 4 Wilczyński, Kasperski i Kowalski po 50 4 
S. Ratajszczak 6 4Wąziak 20 4 Ludwiczak 25 4 E. 
Grzesiewski 10 4 M. Włodarczak 15 4 Kasperska 10 4 
Kubiak 1 Jt 50 4 Kuśnioszczak 20 4 Z. Franok i Mi
chalak po 30 4 Wąsiak 50 4 Ogrodowczyk 5 4 Szy
mańska 10 4 Kasprzak 20 4 Szęgała, Tomczak i Łucz- 
kowski po 30 4 Stróżyńska, R, Strożyńska i F. Kubiak 
po 50 4 Sobolowski 25 4 Piotrowski 6 4 R- Szwarc 
15 4 P. Kasperski 5 4 Kiesz 10 4 Grzesiowska 6 4 
K. Wąsiak i Stachowska po 25 4 Ratajski i Józwiak po 
50 4 H. Janicka 26 4 M. Ratajczak 50 4 M. Wąsiak 
15 4 Kubacka 5 4 A. Lipkę 75 4 Bremborowicz 1 M 
Kretschmer 25 4 Sadowski 10 4 Kozak 50 4 M. Śliwa,
G. Śliwa, Błażejczak i Witajewska po 20 4 M. Ratajczak 
10 4 Dratwiński 50 4 A. Frąckowiak 20 4 B. Frąc
kowiak 30 4 Furmanok 10 4 Marcinkowski 30 4 P. 
Kowaniak 10 4 Bojor 5 4 Kiołczowski 15 4 J- Frąc
kowiak, M. Kasperski i M. Włodarczak po 10 4 J. Pohl 
1 M Nowak 10 4 Kozak i Cichowicz po 50 4 Sklarski, 
Maciejewski, Łuczowski i Grzesiewska po 10 4 B. Lorenz
1 M. Schwarz 50 4 Szymanowska i Szwarc po 20 4 P.
Skoracki 1 JL Cichaszewski 50 4 Strożyński 10 4 J. 
Ożałkiowicz 50 4 Grzosiewski 20 4 M. Matuszewski, Ma-
tuszowski i Szychowicz po 50 4 Ciośla 10 4 Z. Szwarc
25 4 Bąk 10 4 Ratajczak i Błażeczek po 50 4 W. N.
2 M 50 4 M. D. 1 M. A. D. 30 4 P. D. 20 4 A. B.
50 4 Śliwa 25 4 N, N, 20 4 Pawlicka 15 4 Fr. Maj 
1 M. J. Ratajszczak i W. Ratajszczak po 10 4 J- Ra
tajszczak 25 4 R. Abt 1 Sniogowski i Kozak po 10 
4 Kaźmierczak 25 4 Klimczak 20 4 Fryder i Sterna 
po 50 4 Jóźwiak 20 4 Ruta 50 4 Ratajski 10 4 J- 
Kuśnierczak i Zieliński po 20 4 K. Abt 254 N. N. l-< 
Józefczak 15 4 Domagała i Margowska po 20 4 Mar
cinkowski 25 4 J. Stamm 20 4 J. Biały 50 4 T. Rad
kiewicz 1 M 50 4 Milich 15 4 Ciesielska 7 4 M. Oleś 
10 4 Giinther 25 4 Piotrowska 20 4 K. Kamioniarz 
1 4 N. Kamieniarz i Konieczny po 50 4 Kittel, B. Jó- 
źwiak i W. Jóźwiak po 10 4 Kozłowska 15 4 J. Wit
kiewicz 10 4 N. Witkiewicz 20 4 Machoj 10 4 Brom
ski i Sibilski po 30 4 Springer 20 4 Kurzewska i Wo
liński po 10 4 Znrabski 20 4 Stróżyk 30 4 Mittmann 
20 4 Chmielewska 1 50 4 Mrugała 10 4 Matecki
i W. Konieczny po 50 4 Król 5 4 Kozak 30 4 K. Kru
czyńska i M. Kubiak po 20 4 Małecki 30 4 A. Knapa 
10 4 Szwarc 50 4 Frąckowiak 20 f. Wojtkowiak 15 f. 
Janik 25 f. J. Noga 20 f. Ciesielski 50 f. M. Mocek 10 f.
A. Szwarc i Leitke po 50 f. Idziejczak i Dratwińska po 
25 f. F. Kubiak 20 f. Kasparski 10 f. K. Zwierzyński i P.
Zwierzyński po 50 f. Przydrożny 15 f. Kiciński. Szanko- 
wski i Szymański po 20 f. M. Dudziak 40 f. Makatski i 
J. Zając po 10 f. Zieliński 20 f. Gierliński 25 f. W. Kaź
mierczak 70 f. Kasperski 50 f. Piotrowska i Finster po 
20 f. Kubowicz 50 f. Kunze 20 f. J. Klapsch 50 f. Kozak 
50 f. Konikiewicz 10 f. A. Konikiewicz i M. Konikiewicz 
po 5 f. Kozak 15 f. Solecka 10 f. Bobowski 20 f. Fen- 
glerski 40 f. Łebkowicz 50 f. N. Łobkowicz 30 f. Walko- 
wiak i Marcinkowska po 10 f. B. Bauer 1 Orzełkie- 
wicz 25 f. Kostrzewa, Kmiećkowiak, Kubiak i Lewando
wski po 20 f. Dąbrowski 10 f. F. Frenner i R. Poniży po 
25 f. Handke, Meiricht, Sztabczyński, Borecka i Frącko
wiak po 20 f. F. Stanek 10 f. Kiełczewska 5 f. Meiricht 
50 f. Kozak 10 f. Buchwald 10 f. N. Kaplicki 20 f. J. 
Gierczyk 25 f. Cichoszewski 1 M. Kasperska 20 f. F. 
Ratajszczak 15 f. J. Waśko 10 f. Z. Kaniewska 20 f. M. 
Mocek 20 f. K. Mettler 20 f. A. Kasprzak 25 f. P. Fren
ner 50 f. L. Gierzkowski 70 f. N. Wojciechowski 1 J. 
Kozak 75 f. Konieczny 75 f. T. Mocek 75 f. Ks. Rybicki 
6 m. 3 f.

* Na koszta pielgrzymki do Rzymu, a mianowicie 
dla Durlaka: Z przeniesienia 286 m. 96 f. Dalej nade
słano: z Wrześni 2 m. 20 f. i to: J. Jakubowski 1 m. B. 
Nowakowski i W. Poturalski po 50 fn. Wasiński 20 fen. 
Ogółom 289,16 m.

* Z szkoły miejskiej I, obejmującej uczennice z dziel
nicy miasta po lewym brzegu Warty położonej a obecnie 
tak przepełnionej, że gmach szkolny przy M. Garbarach 
na pomieszczenie wszystkich klas nie wystarcza, przenie
siono dwie klasy na drugie piętro klasztoru pofranciszkań- 
skiego przy ulicy Sierocej, gdzie dotąd sieroty — chłopcy 
byli pomieszczeni. Sieroty — dziewczynki, które dotąd 
mieszkają na pierwszóm piętrze tegoż gmachu, przenie
sione być mają do domu fundacyi ¡Bergera, na Piekarach, 
ponieważ do klasztoru pofranciszkańskiego przeniesioną 
zostanie, jak to już donosiliśmy, część biur magistrackich. 
Zresztą wszystkie gmachy elementarnych szkól miejskich 
są przepełnione i ze wszystkich trzeba było pewne klasy 
pomieścić w budynkach nieszkólnych. Temu niedostatko
wi lokalów szkolnych zaradzonem dopiero będzie, skoro 
nowe dwa gmachy szkolne pomiędzy ulicą św. Marcina 
a Garncarską wykończono zostaną.

* Około 140 robotników z prowincyi wyjechało 
onegdaj ztąd do Kociborza (Cottbus), Krzyża i Berlina. 
Również i do Emden i Leer w wschodniej Fryzyi, gdzie, 
jak wiadomo, wylew znaczno wyrządził szkody przy ta
mach, uda się większa liczba robotników z naszego Księ
stwa, sądząc, że tam znajdą na dłuższy czas zatrudnie
nie. Dziwnem i na pozór do prawdy niepodobnem zja
wiskiem mogłaby się wydawać ta emigracya robotników 
w obce kraje, szukających zatrudnienia, którego dosyć 
miećby mogli w własnej swój ojczyźnie. Jeżeli się je
dnakże wnijdzie w głąb rzeczy, to trudno zaiste brać za 
złe będzie można polskiemu wyrobnikowi, że szuka w ob
cych krajach zatrudnienia dla siebie, kiedy mu go odma
wiają na własnej jego ziemi. Pomimo wszelkich sofizma- 
tów, na jakie wczorajsza południowa Posener Ztg. 
w odpowiedzi Orędownikowi się zdobyła, nie ulega 
wątpliwości, że pp. przedsiębiorcy robót przy fortach 
dają pierwszeństwo w zatrudnieniu robotnikowi niemiec
kiemu nad polskim, nie dla tego, żeby pierwszy lepiej 
lub pilniej miał pracować, lecz po prostu z sympatyi do 
swej narodowości; będąc sami bowiem Niemcami, prote
gują Niemców, a dzieje się to z ogromną krzywdą robo
tników tutejszych. Sądzilibyśmy zatem, żo złemu temu 
zaradzićby można radykalnie w ten sposób, żeby władzo, 
czy to królewskie, czy miejskie, przybijając jakiemu przed
siębiorcy budowę, położyły mu wyraźnie za warunek, iż 
robotników swoich werbować jedynie może z Księstwa. 
W ten sposób brak roboty by ustał, a z nim wszelkie 
demonstracje ludzi, którzy z braku zarobku do rozpaczy 
bywają doprowadzani.

* Kilka żydowskich familii z Królestwa Polskiego, 
liczących około 40 głów, przejeżdżało przedwczoraj przez 
Poznań, udając się do Londynu. Sądząc z ich fizyognomii 
zewnętrznej — powiada Ostdeutsche Ztg. _ wy
chodźcy ci byli całkiem niezamożnymi ludźmi, którzy 
może przedsięwzięli sobie wyzyskiwać miłosierdzie swych 
bogatych współwyznawców w Anglii.



* Ostdeutsche Ztg. zamieszcza w wczorajszym wie
czornym numerze korespondencją z Szamotuł, w której 
pomiędzy innomi jest mowa o zebraniu polskich członków 
sejmiku powiatowego, jakie się w Szamotułach w dniu 
11 b. m. pod przewodnictwem p. Kurnatowskiego z Po
żarowa odbyło a na któróm uchwalono i podpisano pe
tycją do cosarza, iżby na zobraniach sejmiku powiato
wego dozwolił używać obok niemieckiego i polskiego ję
zyka. Do doniesienia togo dodaje korespondent nastę
pującą uwagę: ,,W rzoczy samej znajdują się pomiędzy
członkami sejmiku powiatowego osoby, któro ani jednego 
słowa niemieckiego nierozumioją, i dla tego życzyć na
leży, żoby potycya ta łaskawie uwzględnioną została.“ 
Przytoczyliśmy uwagę korespondenta szamotulskiego do 
Ostdeutsche Ztg. dosłownie, gdyż z jednej strony 
po raz pierwszy się pewnie zdarza, iżby Niemiec tutejszy 
uznawał żądanio jakiekolwiok Polaków za słuszne, z dru
giej zaś, ponieważ pragnęlibyśmy, żoby tutejsza prasa 
niemiocka kierować się chciała względem nas tą samą 
sprawiedliwością, jaką znachodzimy u pomienionego ko
respondenta z Szamotuł.

* Onegdaj wysłano ztąd 21 konie koleją żelazną dla 
handlarza Lewy z Alzacyi, który przed kilku dniami był 
w Poznaniu i konie to zakupił, częścią w samym Pozna 
niu, częścią w okolicy.

* Tak zwaną Psałteryą na Nowym Rynku rozbiera 
obecnie p. W. Brykczyński, któremu kolegium kościoła 
farnego materyał z gmachu tego przybiło za 450 marok, 
przedłużając mu termin uprzątnienia gruzów itd., z 5 do 
10 tygodni.

* Na tutejszym centralnym dworcu kolei żolaznej 
aresztowano onegdaj czeladnika szewskiego, który majstro
wi swemu w Gnieźnie skradł różne przedmioty do ubioru 
i przybył z niemi do Poznania. Majster jednakże pogonił 
za nim najbliższym pociągiem, spotkał go na tutojszym 
dworcu i spowodował jego aresztowanie. Skradzione przed
mioty odebrano złodziejowi.

* Do Białcza (powiat kościański) przybył w zo- 
szłym tygodniu komisarz ze Śmigla wraz z kilku żandar
mami na probostwo z polecenia odnośnogo landrata, 
w celu przyaresztowania księdza i zakonnicy, którzy we
dług złośliwej widocznie i bezimiennej denuncyacyi tu 
mieli się znajdować. Niozastawszy jednakże, nikogo zni
czem odjechali.

* Na ostatniem posiedzeniu reprezentantów miasta 
Trzemeszna wniósł radzca miasta p. Rehfeld, „ażeby zgro
madzenie się postarało o to, iżby tymczasowo zamknięty 
alumnat (fundacya ś. p. opata Kosmowskiego) nie został 
także i zniesionym“. Zgromadzenie żywo się zajęło kwestyą 
tą i przyszło w końcu do tego rezultatu, iż, ażeby módz coś
kolwiek w sprawie tej zrobić, należy prosić przedewszyst- 
kiem prowincjonalne kolegium szkolne w Poznaniu o 
urzędowy odpis dokumentu fundacyjnego śp. księdza Ko
smowskiego, ponieważ dosłowne jego brzmienie zgroma
dzeniu nie było znane. Magistratowi poruczono o odpis 
w mowie będący się postarać.

* W Wolsztynie spłonęła dnia 15 b. m. wieczorem 
za miastem stojąca stodoła wdowy p. Dokowicz, wraz 
z zapasem piwa bawarskiego, jaki się w niej znajdował.

* Pożar. W nocy z Wielkiej Środy na Wielki Czwar
tek, spaliły się na probostwie w Popowie kościelnem pod 
Mieściskiem, z wyjątkiem owczarni wszystkie budynki go
spodarcze, t. j. dwie stodoły, spichlerz, stajnia, obora, 
i dwie romizy. które to ostatnie były własnością probo
szcza. W budynkach spłonęło 150 szefli zboża w części 
tylko zabezpieczonego, dwa wozy, zasoby suchych desek 
i drzewa porządkowego, trzy sąsieki napełnione słomą, 
sianem i łubinem, wreszcie 40 sztuk maciorek southdo- 
wnów z jagniętami. Ogień był podłożony, lecz sprawcy 
pomimo poszlaków dotychczas nie odkryto.

* Konferencya „rządowych“ proboszczów z Szląska 
i W. Księstwa Poznańskiego odbyła się rzeczywiście, jak 
piszą ztąd do szczecińskiej Ostsee Ztg., dnia 11 b. m. 
w Wrocławiu pod przewodnictwem p. Sterby. Brało 
w niej udział aż 14 „rządowych“ proboszczów, z których 
połowa pochodziła z Księstwa naszego, druga z Szląska. 
Uchwalono, dodaje pomieniony dziennik, o ile dotąd jest 
wiadomem, pomiędzy innemi, ażeby „duchowni wiernopań- 
stwowi“ obu prowincji ściśle się łączyli w walce prze
ciwko stronnictwu ultramontańskiomu i jego intrygom 
i „w życiu i śmierci się wspierali.“ !!!

* Prowincyonalne kolegium szkolne prowincyi pru
skiej zabroniło było p. Trembeckiemu w Chełmnie utrzy
mywania uczniów gimnazyalnych na stancyi, z powodu 
jakoby, że p. T. miał być kiedyś redaktorem pisma pol
skiego. Pan Trembecki udał się ze skargą do ministra 
oświaty, który uznał skargę za uzasadnioną i polecił kole
gium szkolnemu ccfnąć pomieniony zakaz. Wiadomość 
tę podaje DanzigerZtg.

* W Prusach Zachodnich urządzone być mają sądy 
ziemskie w następujących miastach: w Gdańsku dla 
powiatów gdańskiego, kartuskiego, kościerskiego i staro
gardzkiego; w Grudziądzu dla teraźniejszych obwo

dów sądowych grudziądzkiego, kwidzyńskiego i świeckiego; 
w Toruniu dla teraźniejszych obwodów sądowych to
ruńskiego, chołmińskiego i brodnickiego; w Elblągu 
dla teraźniejszych obwodów sądowych elblągskiogo, rual- 
borgskiego, morągskicgo i suskiego; w Chojnicach 
dla teraźniejszych obwodów sądowych chojnickiego, z tu
cholskim, człuchowskiogo i złotowskiego. Powiat wałecki 
i lubawski przyłączy się do sąsiednich prowincyi.

* Pielgrzym donosi:
„Tych dni listy z Brazylii, umieszczono przeszłego 

roku w Pielgrzymie, zostaną przodłożone bawiącemu 
obecnie w Berlinie cosarzowi brazylijskiemu. Po łaska
wości tego monarchy i jego przychylności do Polaków 
można się spodziewać, że przyczyni się skutecznie do ulże
nia smutnego losu naszych rodaków, którzy za morze wy- 
wędrowali.“

t Karol Pieńkowski zmarł dwa tygodnio tomu prze
szło, w wielki czwartek, w Warszawie, więc pośród swo
ich, a dziś dopioro zanotować Dam przychodzi, żo śmjorć 
zabrała już tę własnowolną ofiarę, która i moralnio i fi
zycznie dogorywała już od lat kilku, żyjąc gorzkióm 
wspom.iioniem jasnych chwil powodzenia, jakie zyskały 
pierwsze jego kroki na polu litoraekiein. „Garbusek“, 
„Scena za sceną“, „Pamiętniki kobiety“ i kilka jeszcze 
utworów są wyrazem działalności literackiej Pieńkowskiego, 
który przed dwudziestu laty dał się poznać, jako niepo
spolity talent pisarski. Kuryer Poranny, zawiada
miając o śmierci Pierikowskiogo, dodaje, że mieszkał on 
u ludzi bardzo niezamożnych, więc gdy zachorował w wielki 
wtorek odwieziono go do szpitala ewangiolickiego, gdzie 
na trzeci dzień umarł. (W i e k.)

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 19 kwietnia, 
Hermogenesam. Wschód słońca o godzinio 4 
minut 57. Zachód o godzinio 7 minut 1.

Długość dnia 14 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne. 1518 Koronacya 

Bony. — 1773 Protestacya na sejmie Tadeusza Rejtana.
— 1809 Świetna rozprawa z Austryakami pod Raszynem.
— 1831 Bitwa pod Boromlom. — 1831 Zjazd wołowy 
w Kamieńcu. —- 1848 Rozpoczyna się reorganizacya Po
znańskiego. — 1849 Legion polski pod Nagy Sarlo.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Pized sądem przysięgłych w Poznaniu toczyły 

się w poniedziałek dwie sprawy, obie o ciężką kradzież 
w ponownym razie. W pierwszej zasiedli na ławie oskar
żonych wyrobnicy Wojciech Komissarek z Konarzewa 
i Andrzej Andrzejak z Jerzyc, oskarżeni o skra- 
dzenie dnia 23 stycznia r. h. wieczorem po godzinie 10 
akuszerce Teresie Schmidt w Konarzewie z zamkniętego 
chlewa dwóch gęsi i pięciu kur. Obaj oskarżeni nie przy
znali się do winy, lecz pomimo to wykazało się tyło do
wodów w przebiegu sprawy, przekonujących, iż oni kra
dzież tę popełnili, że sędziowie przysięgli uznali, ich win
nymi, wskutek czego deputacya sądowa skazała pierwszego 
na dwa i pół roku, drugiego na dwa lata więzienia w do
mu karnym i na utratę praw honorowych przy pierwszym 
przez przeciąg lat 3, przy drugim przez lat 2. — W.dru- 
giej sprawie przyznał się oskarżony wyrobnik Klisel 
z Poznania do popełnienia zarzucanego mu złodziejstwa, 
a ponieważ już kilka razy o podobne zbrodnio był karany, 
nie przyjęli sędziowie przysięgli okoliczności łagodzących, 
o które obrońca jego wnosił, i dla tego skazała go komisya 
sądowa na trzyletnio więzienio w domu karnym i na utratę 
praw honorowych na dalsze trzy lata.

DONIESIENIA LITERACKIE.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. 
pociąg mięszany -
pociąg osobowy 
pociąg mięszany

Z
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
Iraoąg osobowy -

o
2—4 o 8

- 1—3 o 3
- 2—4 o 9

Wrocławia do

7
- 54
- 28

Poznania:

8 godz. 
10 - 
5
10 -

rano 
przód połu.
po połudn. 
wieczorem

17 min. przód połu. 
45 - przed połu.
28 - po połudn.
47 - wioczorem

1—4 o 
1—4 o 
1--4 o 
1—4 o

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8
pociąg osobowy - 1—4 o 10
pociąg osobowy - 1—4 o 3
pociąg osobowy - 1—4 o 9

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania: 
pociąg mięszany klasa 2—4 o 9 godz. 48 min. przed połu. 
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 -

1—3 o 5 - 51 -
1—4 o 9 - 46 -pociąg osobowy

godz. 9 min. przed połu.
15 - przód połu.
34 - po połudn.
47 - wioczorom.

po połudn. 
po połudn. 
wioczorom.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 kwietnia.

LUZINSIiUiGO GRAND HOTEL DE FRANCE. 
Łączyńka z Kościelca, hr. Potulicka z Jezior,

Pani
z lćoscicica, nr. Potulicka z Jozior, Mal

czewski z żoną z Odrowąża, Niegolewski z Niego- 
lewa, Chłapowski z Gończa, Grassmann z Próchnowa, 
ks. Szramkowski z Wronok, pani Kugler z Gniezna. 

BAZAR. Hr. Kwilecka z Malińca, Zakrzewska z Żabna, 
Kurnatowski z Pożarowa, Modlibowski z Kromolic, 
Różański z Padniewa, Swinarski z Gołaszyna, Chła
powski z Czerwonejwsi, Wolniewicz z Dębicza, hr. 
Łącki z Posadowa, Stablowska z Zalesia, Wawrowski 
z Pakawia.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 18 kwietnia 1877.

Żyto. (za 20 ctr.) wypow. - ctr. eona wypow. 
168, .na wiosnę —, kwieć. — , kwiec.-maj •■, maj- 
czerw. — . czerw.-lipiec —, lipiec=siorp. — marki.

Okowita, (z boczką) pr. 100 1. Trallos. Wypowiedz. 
5,000 1., cena wyp. 52,90 na kwieć. 52,90, maj 53,60 
kw.-maj 53,30, czerw. 54,50. lip. 55,40. sierp, 
wrzes. 56,20 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51,70 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 18 kwietnia 1877.

56,50

Olej rzepiowy: wyżej, wypowiedz.----- cen*
w miojscu 66,50 żąd. kw. i kw.-maj 65,50 żąd., 66 płc 
maj-czerw. 66,— żąd., wrzesień-paźd. 66,— żąd., — pi

Okowita: wyżej, wypow., 30,000 litr., w miejsc'
52,— żąd, 51,— płacono, kwiecień i kwiec.-maj 52,80

— płac., czerw.-li;
— żąd., sierp.-wrze

płac., maj-czerwiec —- żąd.,
—— żąd , lip.-sierp. 54,5; płac.
55,50— płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 17 kwietnia 1877.-

Postanowienia
miejskiej

doputacyi targowój.

Za 100 kilogramów
ciężki 

liaj- II naj- 
wyż. II niż.

-d -4I| -4

naj-
wyż.

średni 
naj- 
niż.

-«I-d

lekki towar 
naj-il naj- 
wyż. ii niż.

22
22
19
16
15
16 

d o

20,23140
90||23 30

701120
40119
10
80

16

70|
siewu, czerwona niezm., z:

biała słabo, 40

10
90

10
10
80
50

-42

Pszenica biała . . .
„ żółta . . .

Zyto .....................
Jęczmień...............
Owies ..................
Grocli ..................

Koniczyna
kilo. 40—45—52 -66—70—76 mrk.;
- 50 - 63—68 marok.

Makuchy rzepiowe niezm.,
—7.40 mar.

Makuchy sieni, nioz., za 50 kil. 8,60—9 mar. 
Łubin stale, żółty 10—11,20—12 mrk., nieb.

9,75-11-11,80 m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22 —25 —28 m. 
Siano 2,50- 2,90 m. za 50 kil.
Słoma 30—32 za kopę 600 kil.

Ceny wypowiedziane na 18 kwietnia; żyto 171,— m, 
pszenica 230—• marek, jęczmień —marek, owies 
140,— m., rzep 305 m. olej rzepiowy 65,50 m., okowita
52.50 ni.

Notatka giełdowa spirytusu kartoii. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 52,— żąd. 51,— pł.

Mąka wyżej, za 100 kilogram. Pszenna 33—34 m. 
Rżanna piękna 28,50—29,50 m. Rżanna średnia 27,50 —
28.50 marok. Osucie rżanno 10.25—11,50 marok. Psucie
pszenna 9,50—10,50 marek. ___________ _

za 50 kil, 7,1>J

Telegram giełdowy 
Kurera Poznańskiego 

Berlin, dnia 17 kwietnia 1877. (Kursa końcowe. 
Pszenica spok

* Ziemianina najświeższy numer (15) zawiera: Jakie 
są najwłaściwsze środki do rozpowszechnienia sadowni
ctwa? Ks. Z. Sypniewski. — O wpływie kobiecego go
spodarstwa na podniesienio dochodu z posiadłości wło
ściańskich, dr. Zygmuut Szułdrzyński (dokończenio). — 
O uprawie roślin pastewnych (Ciąg dalszy). — Rezultaty 
z czynności ża rok 1876 Towarzystw zabezpieczenia od 
giadu. - Pielęgnowanie wełny przed strzyżą. — Słówko 
o kaniance. — Zgłębiacz p. Kazimierza Chłapowskiego. 
(Z ryciną.) — Roboty pasieczne i ogrodnicze w miesiącu 
kwietniu. - Korespondencya rolnicza z Kopaszewa: 
O akacyi. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — Spra
wozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Wakujące miejsca dla urzędników gospodar
czych. —■ Ogłoszenia.

* Towarzysza Pilnych Dzieci, wychodzącego w Lwo
wie pod rodakcyą pana Władysława Bełzy, najświeższy 
numer (21) zawiera: O biednym muzykusie i o Iichu, które 
siedziało u niego zapiocem, przez Wacława Szymanowskie-

I
go. (Ciąg dalszy). — Szarada. — Głos dziecka — głos 
Boga (wiersz). — Kret (z ryciną). — Wdzięczność ptaka. 
— Z przypowieści polskich. — Ogłoszenia.

Pszenica
Żyto . . .
Jęczmień 
Owies. . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy

= latowy 
Rzep zimowy

a latowy 
Siemię lniane 
Len . . .
Tatarka . ,
Kartoflo . .
Wyka . .
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniozyua biała .

50 kilogr.

TOWAR.
piękny średni pośled.

. f
12 20 11 20 10 50

9 20 8 80 8 30
8 — 7 60 7 20
8 — 7 90 7 70

— — — __ — —
— — — — — —
— — — — — —
— —- — — -- —
— — — — — -
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
_ _ — — — —

2 30 2 20 2 10
— — — — — —
— — — — — —

— — — — ■ —
— — — — — —

Kwiec.-maj 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto spok. 
w miejscu 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec

Kwiec.-maj
Wrzes.-paźdz.

w miejscu 
Kwiec.-maj 
Maj-czerwiec 
Sierp.-wrześ.

248.—
235,50

178.50
175.50
174.50

66.30
68.30

55,60
56,10
58,90

Kwioc.-maj 167,—

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 360,001

Kapitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/0list.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/4“/« Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot. 
Srob.rnt. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

76.75 
92,— 
91,9C 
93.50
89.75 
65,90 \ 
98,801
9,1
9,50

66,-!
282,—

49,25!
211,-
337,—
115,-

Szczecin, dnia 17 kwietnia 1877. (Kursa końcowe.)

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 17 kwietnia.
Zyto: (za 2000 funt.) wyżej, wypowied 

na upł. wypow. 167 pł., kwieć.-i kwiec.-maj 168—171 pł., 
maj-czerw 170—171 płac., czerw.-lipiec 171—172 płac., 
lipiec-sierpień pł. , . . ,

Pszenica: 230 płc., — ząd., kwiec.-maj 230 płc., 
maj-czerw. —żąd., czerw.-lip- — żąd., wyp. 1000 ctr.

Owies: 140,— płacono, kwiecien-niaj 140,—
płacono, maj-czerwiec 142,50 płacono , czerw.-lipiec 
144 płc., — żąd., wyp. — cent.

Rzep 305 żąd., wyp. — cent.

----cent.

Pszenica stale 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw,

Zyto stało 
Kwiecień-maj 
Maj-czerw.
Czerw.-lipiec

Olej rzep, słabo 
Kwiecień-maj 
Maj -czerw.
Wrzes.-paźdz.

Berlin, 17
March. Pozn. kolej 

„ Prioritety
Kol.-Mind. kolój. .
Reńska kolej. . . .
Górnoszląska............ 119 50
Austr. półn.-wsch. k. 165 50 
Kolej Rudolfa ....
Austr. banknoty. . .
L. z. ros. ziem. ks..
Pols. 5°/0 listy zast.
Pozn. bank prowiuc.
Ostd. Bank...............

241, —
242. —

166.50
165.50 
165,50

67,- 
67,—
66,50 
kwietnia 1877. 

15 25 
64 25 
89 50 
99 25

38 50
157 30

72 —
6410
99 50

Okowita spok. 
w miojscu 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lip.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Petroleum 
w miejscu 
Kwioc.

(Kursa końcowe.) 
Kwiłecki Potocki . 
Pozn. sprit, akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. .
Meining. b.............
Szląsk. stow. bank. 
Contralb. f. Industr 
Redenhiitte, .... 
Dortm.-Unia ....
Laurahiitte............
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta

53,90 
54,50
55, —
56, -A

153,—

15,-
15.-

67 —
42 >15125
93 60
68 25
82 -
65 90

2 25 
2- 

62 50' ' 
91 90l

Ważne dla heraldyków
W tych dniach wyszło i jest do nabycia za 1 ITI3.rkę

Kilka słów <645)
o Przewodniku Heraldycznym

wydanym w Krakowie.
Zamówienia proszę adresować: JarOSłftW LeitgebOP 

W Poznaniu, załączając najlepiej odpowiednią sumę w markach poczt

Z powodu przeniesienia liandlu y

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
Dla dam: koszule dzienne i nocne, pan talony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe; czepeczki nocne, garni
tury fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

I>ia panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd

»la dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

S‘o7,iiiiii, papieży liski plac

Do wełny!
drelichy, gotowe wańtuchy, też 
czworokątne w wszelkich rozmia
rach gotowe płachty do rzepiu itd.

miechy
poleca jak najtaniej (687)

S. Kantorowicz
Stary ISynek 4>S

narożnik Nowej ulicy.

R. LEPOROWSKI
Poznań, Małe Garhary Nr. 4.

ZAKŁAD KOTLARSKI
poleea wszelkie wyroby w zakres swego fachu wchodzące 
jako to: aparaty gorzelaicze i destylacyjne, 
sikawki rozmaitego rodzaju, pompy jako 
•;eż naczynia kuchenne. Zakłada browary, 
gorzelnie, cukrownie itp. Wszelkie reparacye wy
konuje punktualnie i sumiennie. (511)

K.
magazyn mód i krawiec-1 

czyzny damsk.
Wilhelm, ul. 17 nap hotelu do France j 
poleca na sezon wiosenny nowości' 
paryzkie w wielkim wyborze.sJSF"' Suknie wykonują się podług 
najświeższych modeli (670):

Okno
wystawowe
przy Starym Rynku Nr. 81 jest 
do sprzedania. (738)

Bliższych szczegółów udzieli

Adolf Ascłi.

do zarządu od Św. Jana, o ile 
możności samodzielnie większą 
majętnością, żonatego, pod ka 
żdym względem dobrze poleco
nego, wskaźe w Poznani u pan 
Oberfelt i Spł. (721)

Organista
bezżenny, w swoim zawodzie biegł}'' 
znajdzie miejsce w I.utlomacl« pod ■ 
Obornikami od 1 lipea rb. Osobiste 
przedstawienie się konieczne. (7201XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

MeiseFa muzeum
I

anatomiczne
ustawione

na Dlacu Sapieżyfiskim
jest codziennie otworzone od rana do wieczo
ra. We wtorek i piątek od godziny drugiój 
po południu wyjątkowo dla daru i także przez 
damę naukowo objaśnionym będzie.

0 liczny udział uprasza

3. Meisel.
Katalogi polskie.xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

I 11)
Teatr amatorski 

w Książu i
w niedzielę d. 22 kwietnia 1877?

Pierwsza lepsza
komedya wierszem w 1 akcie p- 1 

Fredrę, ojca.

Werbel domow
obrazek wiejski ze śpiewkami 

w 1 odsłonie.

Błażek opętany
1 '

¡1
krotochwila ze śpiewami w 1 ató 

Anczyca. (141)

I
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